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Wlemei#ó nihilistów. lub  bombę; p rzekonał się raz  jeszcze, że wszel­
k ie  przedsięw zięte p rzez jego doradców  środki 

1 - . ' ostrożności, do zamierzonego celu nie prowadzą,
LWÓW o. maj • be wczystko, co dotychczas przeciw  nihilistom

W ięcej, aniżeli raz jeden , porów nyw ano już zrobiono, było  bezskutcczneni. 
ca ra t rosyjski do kolosa na glinianych nogacn. , G dyby  ca r A leksander II. b y ł przystępnym  
Ile razy  to już czyniono, nie wiemy, zdaje nam  . ^  ra(j 3zczely Ci, j prawdziwie życzliw ych , wów- 
się jednak , że to porów nanie zawsze by ło  słu- czas m ógłby z góry przew idzieć, że owe środki, 
szuem. D zisiaj znowu ono się nasuw a, gdy  czy- j zaj ecane j zachw alane przez fałszyw ych przyja- 
tam y wiadomości, odnoszące się do Rosji. L dale- j njg^y  ceju  n ;e prowadzą- Doświadczenie
kiego W schodu, z państw a w ^p ia iisk ieg o  ^ n a  dotychczasow e nauczyło , że wszelkie przedsię-
O ceanie Spokojnym , rozeszła się onegdaj w iado­
mość w strząsająca, o zam achu, dokonanym  na 
m łodym  następcy tronu rosyjskiego, odbyw ają­
cym  teraz  w łaśnie podróż naukow ą po W scho­
dzie. T reść rozesłanych  dotychczas wiadomości 
jest dość lakoniczną, niemniej je d n a k  są one 
bardzo zastraszające, łm  krótsze i jędrn iejsze są 
depesze oficjalne, im mniej w yjaw iają praw dy, 
tern w iększe zostaw iają pole  ̂domysłom, tern 
więcej dostarczają tem atu  fan tazji Swoją drogą 
nie potrzebuje ona zbytnio bujać przy  omawianiu 
tego szczególnego w swoim rodzaju  zam achu.

W edług  urzędow ych raportów , m iał się do­
puścić zam achu ja k iś  „sfanatyzow any Jap o ń ­
czyk. N a pierw szy rzu t oka znać całą  nie- 
zgrabność i niepraw dopodobieństw o tej relacji. 
J a k i  racjonalny  powód m ógłby się p rzyczynić  do 
tego, aby  sfanatyzow ać Jap o ń czy k a  przeciw  na­
stępcy tionu  rosyjskiego, co m łody książę mógł 
złego zrobić Japonji i Japończykom  aby  jednego  
z nich skłonić do srogiej zemsty i porwania się 
do m iecza? N ie! W  ten  sposób zam ach ibso- 
lu tnie tłum aczyć się nie da. Nie n a żadnych  
psychicznych momentów, k tóre  b y ły b y  w stanie 
um otywować, albo przynajm niej upozorować d e ­
speracki czyn owego poddanego M ikada, za k tóry  
dzisiaj’ musi głową odpow iadać. Jedynem  tłu m a­
czeniem  m ogłoby w tak im  razie b y ć  szaleństwo. 
Do tego tłum aczenia nie uciekają  się jed n ak  n a ­
w et źródła  oficjalne nad Newą. M uszą więc być  
iDne powody, k tóre  „sfanatyzow ancgo  ̂ Jap o ń ­
czyka  skłoniły  do dobycia miecza przeciw  mło­
dem u następcy tronu.

I  rzeczyw iście powody te istnieją i dzisiaj 
w całej E uropie n ik t o tern nie wątpi, że ów 
Japo ń czy k  działał nie z w łasnych osobisTych 
pobudek, ale ja k o  narzędzie rosyjskich nihili­
stów, że zam ach na życie następcy tronu, podjęty 
m drilękim W schodzie, je s t jeno dalszem  ogni-

wzięte dotąd środki zaradcze przeciw  nihilistó 
miasto osłabić, wzm ocniły ich s z e re g i, zamiast 
zm niejszyć zw iększyły  ich liczbę. K ażdy niliili- 
sta przychw ycony, g łow ą p rzyp łac ił szalone 
przedsięw zięcie, ale opróżnione po nim miejsce 
zajęło w net stu innych, jeszcze groźniejszych i 
niebezpieczniejszych. Czyż więc sam odziei żca 
w szech Rosji nie m a sposobu pozbycia się swych 
w ew nętrznych wrogów stokroć, dian dzisiaj n ie­
bezpieczniejszych, aniżeli wrogowie zew nętrzn i?  
Owszem, sposób by się znalazł, ale z oficjalnych 
doradców carskich  n ik t nic ma dzisiaj odwagi 
na sp*osób ten w skazać, bo on oznacza zerw anie 
z dotychczasow em i tiad y c jam i gw ałtu  i ucisku, 
nahajk i i knuta, katorg i i S yb iru  Może z cza­
sem ktoś sobie przypom ni, że z tym  systemem 
zerw ać tr«?ba, inaczej gliniane nogi nie w ytrzy­
m ają nacisku—ale w tedy będzie może za późno. 
Kolos gotów u o ąć  i przygnieść się własnem 
cielskiem.

piśmie i w mowie języ k a  łotyskiego — są oni 
luteranam i, ale w ogóle nic odznaczają się po­
bożnością — po m iastach z*ś żywioł niemiecki 
w ystawiony jest na tak ie  p u J .ty k i ucisku poli­
tyk i w ielkorządzców  i urzędników  rosyjskich, żc 
wielu iuż myśli o opuszczeniu Rosji.

W  szelkic zaprzeczania urzędowe, półurzę- 
dowe i pryw atne że ltosja  pragnie pokoju, są 
wprost obłudne o pokoju nikt  w Rosji nie 
myśli, naw et sam car w ostatnich czasach zm ie­
nił zupełnie zapatryw anie; W  Berlinie dobrze
to rozum ieją i ostatnia afera finansowa co do
odmówienia Rosji konw ersyjnej pożyczki 000 
miljonów rubli w złocie, głównie przez dom 
Rotszyldów, b y ła  dokonana za porozumieniem 
się z rządem  pruskim , który równocześnie do­
w iedział się, że Rosja w ypow iedziała bankom  
angielskim  swoje ogromne depozyta. tak że  w 
złocie złożone i połączyw szy je z zam ierzoną 
pożyczką 000 miljonów rs. zagranicą, utworzy

tek  hrabiego do jednego z paragrafów  w mowie 
będącej ustaw y, m a niepospolite znaczenie dla 
w ęgierskiego narodu  — a w jego życiu  i wol­
ności obyw atelskiej wielką odegrać może rolę.
1 jeżeliby obecność hr. A ponny’ego w komisji na 
nic więcej się nie p rz y d a ła  naw el. toć już za 
w prow adzenie tak ważnego „paragrafu ,“ określa­
jącego karę za przew inienia tego rodzaju do usta­
wy — należy się df.nk przyw ódzcy um iarkow a­
nej opozycji Słyszałem  jednak  JzJsfe rach  dobrze 
poinformowanych, że m inister S zapary  n a  k a ­
ż d y m  k r o k u  ustępstwa czynić m usiai i że ż ą ­
dania hrabiego Aponny ’ego, stawiane dość często 

1 p rzy  obradach komisji, znajdow ały pok lask  ogól- 
, ny i przyczyniły  się do jaśniejszego określen ia  

paragrafów , ustawy podobno nie źle, ale o s t r o  
' ułożonej w projekcie m inisterjalnym .—Jak  powie- 
‘ działem wyżej, rząd zam ierza w dniu 2C. b. na. 
; zam knąć czw artą sesję, a otworzyć jednocześnie 

piątą i ostatnią w obecnej kadencji, poczem  na-
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łaby kolosalny kap ita ł, k tóry  w edług informacji stąpić m uszą nowe w ybory do sejmu królew skie 
dyplom atów  niem ieckich, a właściwie pruskich, go na przyszłe pięciolecie. Opozycja przygoto- 
rniał jej służyć na cele zbliżającej się wojny z wuje się już dziś do agitacji, naturalnie n a  ko- 
Niemcumi. rzyść swojej partji. W  tym  celu postanow iła i

Rosja, przy całej swojej barbarzyńsk iej we- delegow ała ju ż  dziś sw ych członków, celem 
w nętrznej polityce, w dyplom acji je s t niezm iernie i przedsięw zięcia ag itacyjnych w ycieczek po pro- 
przebiegła i pokonana, lub zaszachow ana, nigdy wincji. Tym czasem  czeka ją  członkowie izby — 
nie daje za w ygrane. To też i odmówienie 600 ’ głównie z l e w i c y , - —na rozpraw y nad ustaw ą o
miljonowej pożyczki, p rzy ję ła  z bonne m ine u , upaństwowieniu adm inistracji i gotują się do
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m auvais je u , a obłudę swoją tak  daleko posu- , boju na języ k i w parlam encie, a może... na  pa
nęła dyplom acja rosy jska, żc zaczęła w ostatnich łasze i kule... po za parlam entem . Zapow iadają
czasach udaw ać, iż Rosja pragnie zaw rzeć z j tu  gorącą dehaię i kto zna posłów w ęgierskiego

Zmiana polityki zagraniczne} w Rosji
Od czasu, g d y  obecny cesarz wszech Rosji, j 

A leksander I I I . po zam ordowanym  na ułicy  | 
ojcu w stąpił na tron, m ożna powiedzieć, że z i 
tą  chwilą objęcia rządów  w Rosji przez nowego 
sam owładcę, zaczęła słabnąć silnie pielęgnowana 

dworze petersburskim  i przez daw niejszych J

Niemcami tra k ta t handlow y, o k tórym  ak u ra t 
tak  myśli, ja k  o pokoju

Korespondencje.
na
dyplom atów  rosyjskich trad y c ja  sojuszu z Niem­
cami. T rad y c ja  ta  zaczęła z początku tylko

Budapeszt 10 maja.
(Sejm i komisja „administracyjna. — Zamknięcie i otwarcie 
sesji parlamentarnej. — Mowa kadencyjna i nuwe wybory 
de izby. — Przygotowania opozycji. — Żądania Aponyibgo 
i ustępstwa Szapary’ego. — Rząd dawniejszy i dzisiejszy w 
obec 1. maja. —  Wyniki rozporządzenia. — Beltesz-Csaba i

słabnąć, ale ludzie, przychodzący do steru  i g 1 u- j Oroszbaza. — Upadek Csiliaga et consortos. — Pajtja naro 
pujący się U tronu dzisiejszego cara , w ytężyli j dowyeli robotników)
w szelkie siły, aby ją  zerw ać, podrzeć w szm aty j Z p rzyczyny  św iąt i idących z nimi w pa- 
i podeptać nogami. Dziś zasadniczo zmienił »ię , rze  feryj parlam entarnych , sejm węgierski mógł 
k ierunek  polityczny w Rosji — zm ienił się nie- ! zaledwie dorywczo i z wielkiemi przerw am i odby-
ty lko  w zapatryw aniach w yższych sfer dyplo- j wa ć swe posiedzenia. W szystkie też one dotąd

  _ m atycznych, ale postarano się, aby  w wojsku i b y ły  i k ró tk ie  i m ałoznaczące. C ały ciężar prac
wein w długim  szeregu krw aw ych zam achów, • rosy.jskiem i w śród drugie] arm ji czynników  ro- j parlam entarnych  od pięciu tygodni spoczyw ał na J mimo to, że przew ażnie oncokrajow cy1 • 1 1 "i. J A--Z Mn • _ . I_ _ . 1 „i.nrtnl l„. n -■ I „ i n m Au. . Z A 1 m A łl 1 rT O Hf 1 L. n w I n n I. HT TT Cli Tl 1 nł A 1 1- n • r, « . A .1 ... . i n 4 u n n w-r •* _ r L   1 M. T   1 J * * t "1*

, parlam entu , w idział zapał, panujący wśród człon- 
i ków klubów opozycyjnych i ogień, try ska jący  z 
, częstych przem ówień przyw ódzców  opozycyjnych 
' stronnictw, ten może łatw o w to w ierzyć, 4e roz- 
j  praw y nad  pomienioną ustaw ą w izbie węgier- 
| skiej mogą być i głośne i donośne, a co gorsza 
j bez g ran ic  roznam iętnione, ztąd też przeciąg łe  i 

długie.
j Jeszcze do dnia dziriejszego nie ustają  wbród 

W ęgrów  narzekan ia  na daw ne rządy  Tiszy. Z a­
rzucają  mu głównie absolutyzm  w rządach , sa­
mowolę. T isza jed n ak  pozw alał wiele i p a trza ł 
na wiele rzeczy przez palce, b y ł św iadkiem  
pro testu jących pochodów, p atrza ł spokojnie na 
dem onstracje uliczne i naw et za jego  rządów  ze­
szłoroczny dzień 1. m aja, b y ł przez setkę tysię- 

j cy robotników  święcony uroczyście.
W  roku zeszłym  robotnicy na W ęgrzech,

le

jest dziełem  tych , k tó rzy  wszelkimi ś .odkam i
dążą w Rosji do zm iany dotychczasow ego syste­
m u rządowego.

P rzekonan ie , że tak , a nie inaczej rrecz  się 
n a ,  niem ałej je s t doniosłości. Dowodzi ono ^  ze- 
dew szystkiem , że mimo pozornej ciszy, nihiliści 
rosyjscy ani na chwilę nie przesłali know ać i 
nurtow ać, że dzisiaj owszem ze sj otęgowaną siłą 
p.-owadzą dzieło zniszczenia, a nadto, że nauki, 
przez nich głoszone, coraz szersze ooejm ują ko ła  
i coraz gorętszych znajdu ją  wyznawców. Z e  tak  
istotnie jest, tego dowodem odkryw ane raz  po 
razu  spijki i sprzysiężenia w m iejscach, w któ- 
ry ch b y  się tego najm nu ' spodziewano i w insty- 
tu jja c h , do k tó rych , ja k b y  się na pozór zdaw ać 
mogło, rew olucja i p rąd y  wyw rotow e nigdy p rzy ­
stępu mieć nie będą. Spostrzeżenia te, k tóre  się 
mimowoii nasuw ają po tym  ostatnim  zam achu, 
nad a ją  dopiero tem u w łaściw e piętno. Szczegóły 
samego w ypadku  i okoliczności uboczne, mu to ­
w arzyszące, schodzą wobec nieb na  plan drugi. 
T ym  razem  zam ach się nie udał, carew icz w y­
szedł szczęśliwie z lek k ą  ty lko  raną, ale c a r  raz  
jeszcze odebra ł memento groźne, że rodzina jego 
nigdy i nigdzie, ani w swych oszan. ow anyeh p a ­
łacach , strzeżonych podwójnem i kordonam i b a g n e ­
tów, ani w dalek ich  podróżach nie jest bezpie­
czną, że wszędzie czyha na nią krw aw e ram ię 
nihilisty, uzbrojone w 3 > ty le t, pałasz, rewolwer

nie istnieje w iększa do nikogo nienawiść wśród Ro­
sjan, ja k  do P ru sak ó w — naw et prześladow ania ży­
dów łączone Bą z wrogiem usposobieniem dla Niem­
ców, tw ierdzą bowiem powszechnie w Rosji, 
że żydzi są ajentam i polityki niem ieckiej i p ra ­
cują w Rosji pour le roi de Prusse. D zienni­
karstw o rosyjskie, poczytuje sobie za patrjo- 
tyczny  obowiązek, nietylko podtrzym yw ać tę

adm inistracji kom itatów i r r form Ł zarządów  gm in­
nych. Komisja ta  liczna pod przew odnictw em  
hrabiego L udw ika  Tiszy, w tych  dniach zakoń­
czy swoje prace. W j b ra ła  już  ona referen ta  
swego, k tóry  r.r offo naturalnie będzie tłum aczył 
i popierał ustawę j rzed trybunałem  ustaw oda­
wczym , to jcst izbą poselską Nowa ustawa, zm ie­
niona cokolw iek dzięki interwefleii hrabiego Al

ogólną nienaw iść do Niemców, lecz podsycać j ą  j berta  A ponny’ego — przedłożoną będzie izbic w
codzień, na każdym  Uroku, p rzy  każdej n a j­
mniejszej sposobności. Sam cesarz rosyjski uspo­
sobienie swoje w tym  k ie ru n k u  m anifestuje 
wszędzie, w swojem życiu pryw atńem  i przy 
publicznych w ystąpieniach. N a dw orze pe te rs­
burskim  n ik t te raz  nie śmie odezwać się po n ie­
m iecku, podczas gdy daw niej, w otoczeniu pa- 
n ją c y c h  carów, więcej mówiono po niem iecku, 
aniżeli po rosyjsku. Sam ca r dzisiejszy już  
oddaw na zupełnie zauiechał nauki języ k a  n ie­
mieckiego i praw ie w^ale nim nie w łada. R ząd 
rosyjski dziś dopiero w ytężył w szystkie siły, aby  
zgnieść żywioł niem iecki w prow incjach nadbsł- 
tyck ich , a używ a do tego, jak  zw ykle, adm ini­
stracyjnego i policyjnego despotyzm u, oraz silnej 
i bezw arunkow ej propagandy praw osław ia — 
panujący zaś tam  do tego czasu luteranizm , 
nie wiele w sobie znajduje siły odpornej, bo 
n . p.  Łotysze, stanowiący wiejski lud t ;mtejszy 
po niem iecku nie um ieją ani słowa, u^yw ajac w

przyszłej sesji sejmu, k tó ra  około 25. bm. po po- 
przedniem  zam knięciu obecnej, otw artą zostanie. 
W iadom o, że postulała, postawione przez przy- 
wódzcę um iarkow anej opozycji, spraw iły, iż mi- 
n ister-prezydent S zapary , ja k c  m inister d la  spraw  
w ew nętrznych, a więc i tw órca p ro jek tu  do rze ­
czonej ustaw y — poczynić m usiał w projekcie 
nie jed n ą  zm ianę doniosłego naw et znaczenia, 
m ogącą w płynąć korzystnie na ukształtow anie 
się frakcy j izby poselskiej w przyszłej kadencji 
parlam entarnej. Jed n y m  z najw ażniejszych do ­
datków  do rzeczonej ustaw y je st postawiony przez 
br. A ponny’ego, a przy jęty  przez kem isję p ara­
graf, om aw iający stopień odpowiedzialności i ozna­
czający w ym iar k ary , jak ie j podlega każda oso 
b a , rep rezen tu jąca  w kom itacie w ładzę rządow ą 
w chw iii, k iedy  je j udowodnią agitację, lub w 
ogólności m ięszanie się do wyborów, lub wre­
szcie w yw ieranie w pły tru  albo presji na swobo­
dne votum  wyborców. T en  uzupełniający doda-

wespół z W ęgram i tutejszym i mówili na zebraniu  
ogólnem o spraw ach, do tyczących  jed y n ie  ich 
stanu. Nie wdawali się w I c u k y e  stawia­
nie wniosków i uchw alanie m emorjałów na  tem at 
„rozbrojenia się p a ń s t w l u b  tym  podobnych 
u c h w a ł.

Zabroniony w ostatniej chwili obchód „świę­
ta robotniczego**, w yw ołał represję ze struny mal­
kontentów  i spowodował rokosze i rewolty robo­
tników . W  B ekescsaba i O roszhaza przyszło do 
tak ich  starć m iędzy robotnikam i strejKującym i i 
pozbawionym i zrjęcia , a żołnierstwem , że pożal 
się Boże, iż podobne ekscesa mogą mieć miejsce.

D aleko od teorji do p rak tyk i i p iękne 
słów ka na tem at „swobody** i toasty  obyw a­
telskie, w ygłaszane Da W ęgrzech, odbijają dzi­
wnym  kontrastem  od krw aw ego tła  z zastósowa

łach tutejszych w arstw  robotniczych i wśród kil- l 
kutysięcznegc grona członków centralnego towa- *«- 
rzystw a robotniczego w B uda-Pcszcie, m ającego 
swe fil je po prowincji, stara  się od pewnego cza­
su Usilnie o to, aby  Dozyskać sobie popularność 
wśród tych  kó ł d la  celów egoistyczeyeh. Pan 
dr. Csillag, p rzechrzta —  żyd- -dziś ogłaszający 
się „urbi et orbiu jako b e z w y z n a n i o w i e c ,  
próbuje być paraw anem  robotników  na W ę­
grzech i wobec w ładz w ystępuje z podaniam i, 
jak o  m andatarjusz (nie proszony w praw dzie) tej 
partji, k tó ra  się zowie „m iędzynarodow ą demo- i 
k ra ty czn ą  p artją  robotniczą* z głów ną siedzibą 
w Buda-Peszcie. Policja i w ładze dawno obser­
wowały z ubocza zachow yw anie się przyw ódcy 
tej partji i w yznać trzeba, że jeżeli machinacjom  
Csiliaga przecięły nić to dobrze zrobiły , bo ani 
to człowiek z charak terem  nieugiętym  i zasadam i 
niew zruszorem i, ani godny przyw ódca robotników, 
wśród k tó ry ch  tylko intrygam i się zajm uje, szko­
dząc  raczej sprawie robotniczej, niż (ej korzyści 
przynosząc. S łyszałem  z ust osób, znających bli­
żej btosunki stow arzyszenia robotniczego i osobę 
Csilb-g*i że ten ostatni ma stać w usługach rad- g  
cy stanu Jakelfalussego, szefa b iu ra  w ładzy poli- *•! 
tycznej, ta k  zwanej policji państwowej i na ro 
przesiaduje w  jsołach robotników, ażeby m ódz M 
potem  zdradzać sposób ich zapatryw ań i każde 
wolniejsze ich słowo przed w ładzą polityczną. Za- O  
rzut to czyniony głośno p. Csdlagowi — nie bio- 
rę zań odpowiedzialności w praw dzie na siebie, T  
ale muszę przyznać, że jeżeliby  m iał być p ra- g  
wdziwym, godzien by b y ł w tenczas p. d r . Csil- f  
lag tego, ażeby publicznie go napiętnow ała wła- (3 
ściwem mianem ta  część dobrze m yślących na- 
wet robotników, k tórym  on dzisiaj przew odniczyć 
się ośmiela. ^

T e m achinacje, intrygi i sceny nie w arte  na- C 
wet opisu, a będące na porządku dziennym życia  £ 
stow arzyszenia robotniczego, dzięki dwom żydom 
z ch arak te ru  i przekonań, zasiadającym  w W y- ■ 
dziale stowarzyszenia, spowodowały, że poważna C  
liczba 600 członków sto w arzy szen i odsunęła się 3 
pod nazw ą „dem okratycznej* ale narodowej par- f  
tji robotników  węgierskich, zaw iązała stówa: z j ,  
szenie, którem u naw et rząd podaje rękę  porno- j  
cną przy  organizacji i ono też ogłosiło swój pro- < 
gram  pubi.uznie, z nadmienieniem, że starać  się i 
będzie, aby na W ęgrzech ustanowić jeden dzień ! 
radosny „ogólnego święta robotników “ — aje tc 
święto ma być połączone a obchodom dnia  świę- (

nej p rak ty k i w ładz na p lacach i ulicach w Be- 
kes-C saba i O roszhara, gdzie padło i poległo
kilkanaście ofiar. Powszechnem  jest mniemanie* 
że ca ła  wina w tym  w ypadku  spada tym  1 

na pana C s i l i a g a  et consortes, k tó re /  tak  tu. 
ja k  i na prow incji szerząc wśród klas robotn i­
czych cześć i poszanowanie dla ,.m i ę d z y r a- 
r o d o w e g o  d e m o k r a t y * 1111" starali ***? 
w zburzyć um ysły  m as i p ra^ c^ g n ąć  setkń ty - 
siące i dziesiątki tysięcy robotników  **■• stronę 
program u p rac  i dąż®^ robotniczy*^. Mrska
zanych i nakazanych p rzez ostatni m iędzynaro­
dowy kongres uocjalistów.

C iekaw a ho „persona® ten pan doktoi Csil- 
k g ,  recte Stern 1 N iby to doktor m edycyny — 
i w takim charak terze  kręcący  się i w ijący w ko

tego Szczepana, jako święconego uroczyście przez I 
cały  naród węgierski. Pobóg. ^

1

Obchód setnej rocznicy Konstytucji 
3. Maja.

Z prowincji o trzym ujem y w dalszym ciąga od 
korespondentów  naszych następujące relacj*

Jarosław. Z aw iązały  się by ły  u na- dw a ko ­
m itety, celem należytego uczczenia setnej rocznicy  
konstytucji T?>. m aja: jed en  obsawnie.jszy. dla \ 
ogółu; drugi, w łonie k a sy n a  m ińskiego, dla in- 1 
teligencji. B y um ożebnić uoaostnictwo w obu oH 
chodach, święciło kasyno  pam iątkę  dnja tego w 
sobotę, _tj. 2. m aja  O godzinie 8. aagaił u roczy- u 
stość w iceprezes k ^ r n a ' d r. Jahh  Treściw e jeg o  2 
alow i p rzeryw a/a  b u /z a  d ługotrw ałych oklasł >w. £ 
N astępnie - ib y ły  się produkcje m uzykalno -w»-
k a ln e  i dczy t profesora R. Podnieść należy - 
p rz e d o ^ ^ y s tk ie m  »piow p. K ., niemniej śpiew  "i * I —'1 j  DUIOW i-
p. 7 *  , k tó ra  po raź p ierw szy dała  nam  poznać & 
fltfę, szkołę i p iękno swego głosu. O dczyt b y ł  P 
w iązanką jaknajp i^kn ie jszych  m yśli, a wypowie- 1 
d zian y  został z niezw ykłą istotnie swadą. P ob li- "
czno^ć nasza  dawno nie b y ła  uczestnikiem  tak iei 
biesia ly duchowej.

"  dniu 3. m aja zbudziły  m ieszkańców  salwy 
m oździerzow e i odgłos m uzyki, k tó ra  przecho­
dz iła  w szystkie ulice m iasta. F lag i biało-czerw one 
pow iew ały ze w szystk ich  domów, z k tórycL  
wieie przystrojono w zieleń. W szystk ie  sklepy 
b j ły  pozam ykane. N astrój panow ał u roczysty .

ZiBcioiie to n  John et Ci8“.
Powieść współczesna

p rzez

W incentego hr. Łosia. 
T  o  m  I .

(Ciąg dalszy).
Pan i Ł ęcka, k tó ra  lub ia ła  starożytności, za- j 

uw ażyła  to szkło i ob racając  się do K ohna za- ,
g a d u ę ła .  . i

—- Ale cóż to za herb  7 — zapy ta ła  z zacie- 
Kawieniem, uw ażnie odgadując ornam ent, m ający 
fikey.ny, czy fantastyczny h e rb  naśladować.

Kolm przecież herbu nie miał. zczerw ieniał 
się i pani Ł ęck a  dopiero swą nietrafność spo­
strzegła. T en  w ypadek  popsuł je j na  resztę śnią 
dania znów hum or k tóry  zaczynał się poprawiać.

N astąpił niekończący się deser, złożony z 
sześciu zm ian talerzy, niesłychanie m ęczący lu ­
dzi, n ieprzyw ykły cl do tegt rodzaju  śniadań, 
którego tylko B yw alski n iedysk redy tow ał—i w sta­
no od stołu. . 1-1 • ,

Po c z a r n e j  kaw ie 1 lik ierach, przeszli w szy­
scy do dużego salonu, gdzie odby ła  się cere- 
monja wym iany pierścionków.

N astąpiły błogosław ieństw a, przem owy. W szy­
scy byli rozczuleni, b iskup  k ilka  rzew nych słów 
w y p o w ie d z ia ł  . Ł ,

G dy p rzysz ła  kolej n a  panią h ę c k ą , gdy  
W itold zbliżył się do niej z M arją, gdy chciała  
uk lęknąć, m atrona uchw yciła ją  w swoje objęcia

Pani Ł ęck a  szeptała  coś do ucha swej przy­
szłej synowej i szlochała.

W itold m usiał m atkę uchw ycić w swe r a ­
miona i w drugim  falonie uspokoić.

Pani Ł ęcka, wysilona emocjami, pierw sza 
opuściła d „m Kolmów, zab ierając  z soba H elenę.

Po je j wyjściu doznała reszta  tow arzystw a 
pewnego w rażeń .a  swe body.

Biskup rozm aw iał z panem  H am ilkaiem .
M ar ja w yniosła się ze swym narzeczonym  

do czerwonego saloniku. G ruchali i w yglądali j w ieczornym 
szczęśliwi. j W arszaw ę.

K ohn. W idocznie zrobił je j on bolesne w rażenie, 
bo usta  się je j w ykrzyw iły , a oczy zaćm iły. 
Z daw ała się cierpieć, choć dokoła niej wszystko 
tchnęło szczęściem i zbytkiem .

L śniące ekwipa że błyszczące do słońca 
złotem  i barwJuB’’ ^ y m ija ły  obszarpane i chciwe 
ty lko  zysku  dorożki.

wesołość malowała się na w szystkich
W krótce po obiedzie W itold pożegnał koh- j twarnaeb. 

nów. Spieszno mu było  du « t k i ,  z k tó rą  cliciał Z ajęcie czewś, stojąeem  po za ciasnym  za-
spędzić ras-tę wieczoru. > krosem  codziennych zajęć i obowiązków, zdobiło

ja k ie ż  by łe  jego zdziwienie, gdy m u port/er , k a ż d e  niem al oblicze.
w hotelu w ręczył libt, adresow any ręk ą  i e&° 
m aiki, oznajm iając, że pani Łąc k a  25 córką 

pociągiem> dopiero co, Opuściła

P an  ą Kohn, również zm ęczoną, zabaw iał Mi­
cha ł Łęcki.

B yw alski z m łodszą panną^ K ohn podziwiali j

i  rozp łaka ła  się rzew nem i łzam i.zpia
Chwiła ta była przejmującą.

prezenta  zaręczynow e Marji, k tó re  razem  by ły  
ułuione na stole w salonie.

N ajpiękniejszym i by ły  perły od W ito lda  i 
szafiry od m atki, ja k  osądził sam Kobn, b y ły  
bowiem stare, a perły , choć nie duże, dziwnie 
dobrane.

T a k  czas prędko m inął do piątej.
O szóstej nikogo ju ż  nie było, prócz By . s i ­

akiego, k tó ry  poszedł się przespać przed  obiadem 
i — W itolda, k tóry  zostaw ał do wieczora.

B yw alski powrócił zc swojej drzem ki.
G dy K ohn zbliżył się do niego:
— W iesz! pani Ł ęck a  w ygląda, jak  na po­

grzebie — zagadnął.
— H m ! —  odparł byw alec, p rzecierając 

szkiełko od m onokla — hm... bo to b y ł sobie 
m ały  pogrzebik  —  dodał ciszej.

Kohn spojrzał zdziwiony.
—  P ogrzebik  arystokra tycznych  aliansów — 

dodał ciszej z uśmiechem — W itolda pragnęli 
Lew icze i... pani K am ińska.

B ank ier się uśm iechnął, a uśmiech jego za 
uw ażyła  siedząca w drugim  końcu saionu pani

— A panow ie? —  zapy ta ł W itold, i k rew  
m u uderzy ła  do gł°w y.

-—- Ci panowie są  !
Ł ę u k i p o b ie g ł  z  l is te m  w  r ę k u  d o  s ie b :e. 

G o r ą c z k o w o  z a p a l i ł  ś w ie c ę  i r o z r y w a ł  k o p e r tę . —  
M atka pisała :

^K ochany mój W ito ldzie! Zrobiłam , co 
chcia łeś więcej nic ż ą d a j! nic mam sił ani 
odwagi- N arzeczona twoja mi się bardzo podo­
bała. Bądź szczęśliwym i pam iętaj, że człowiek 
raz tylko się fcen j i n a  całe życie. Tw oja ko­
chająca cię m a tk a“.

T yle było  tylko.
W itold się zadum ał, i dwie łzy  sp łynęły  mu 

po policzkach.
— Poczciwe m atczysko! — szeptał.

VI.
Z a dw a dni m iał się odbyć ślub W itolda 

2  panna Kohn.
B yło to w czerw cu, w czasie wyścigów, 

kiedy W arszaw a p rzyb iera  odśw iąteczną po­
wierzchowność, napełnia się zgiełkiem , kipi życiem, 
a szumi eleganckim  zbytkiem

Różne postacie i świeże typy  spotykało się 
nu ulicach, nie codzienne, nie miejskie.

Tego Dawił ju ż  sam zdwojony ruch miasta, 
owego pobudzał in teres, czy nadzieja zysku, in ­
nego jeszcze amatorstwo, czy czynny udział 
w poruszającej miastem w tej chwili sprawie.

W itold jeden  nie b ra ł udziału w ogólnej 
gorączce.

Z hotelu Briilowskicgo przez ulicę W ierzbo ­
wą, zd ąża ł w stronę K rakow skiego przedm ieścia
i zdaw ał się naw et nie zw ażać na ruch i 
zg iełk  więcej, niż kiedykolw iek hałaśliw y i tu r- 
ko tający .

M yślą swą gdzieś b y ł daleko od tego miasta, 
od tego w szystkiego, co dokoła niego poruszało 
ludźm i i kipiało życiem.

A z zakłopotanego i zasępionego w yrazu 
tw arzy jego n ik tb y  się nie dom yślił człowieka, 
k tóry  miał za dwie doby stanąć z w ybraną i 
ukochaną przez siebie, u stóp ołtarza.

— Z panną Kohn! córką milionowego ban­
k iera  !

Samo to w ystarczyłoby niejednemu, aby  
oblicze jego  promieniało szczęściem, tryum fem  i 
śmiało się do życia, ludzi, słońca.!

A Ł ęck i p-zeciw nie szedł zam yślony i p ra ­
wie nieprzytom ny.

D ostał on bowiem w ta i chwili, w ychodząc 
z hotelu, list od m atki, w odpowiedzi na jego  go­
rące prośby o jaknajliczniejszy zjazd na  swój 
ślub.

Pani Łęcka pisała, że zjedzie sam a z ;ór 
k ą  i to ty lko na sam ą uroczystość w kościele.
czuje się bowiem słabą  i prosi g c , ab y  ją  w y­
tłum aczył przed  Kohnam i.

Co do licznych k rew nych  na Podolu, cc do 
opiekuna jego, paua H am ilkara  i w ielu innych 
donosiła pani Ł ęcka, że nie przyjadą, k a ż d ”   ̂ in 
nych  powodów.

Je d e n  z powodu opóźnionej strzyży  owvec, 
d rugi z powodu zagrażających w czesnych żniw, 
trzeci z powodu ja rm arku  w Jarm olińcach, czy ,  
czegoś podobnego.

K ażdy  m iał wymówkę, każdą z ,<nich bole- j  
śnie czu ł się dotkniętym  W itold.

Że go św a t od dnia zaręczyn z panną K ohn • 
opuścił, a k łan ia jąc  mu się lek k iem  uchyleniem  , 
kapelusza, ironicznie się uśmiechać, nie ziębiło, ! 
ani grzało W itolda.

_  Św iat je s t od tego, — m yślał —  ab y  1 
dziś o burzał się na to, czemu ju tro  p rzyk laśn ie . *

A le z a b o l a ł o  go pos-ąpienie własnej rodziny, 1 
na k tó rą  licz] D k tó  "ej dotąd w każdym  w ypad- • 
ku życia sądził sję być pewnym . i

o ego ukochana m atk a  daw ała  m u delikatnie  ̂
do zrozum ienia, że zrobi poświęcenie, poświęce­
nie m acierzyńskie, p rzybyw ając  na ślub jed y n e­
go syna, ślub ten Dył jej przeciw nym  —
w strętnym  I

To się czytało  m iędzy wierszam i i to wy­
czy ta ł W itold.

S zed ł też, sam nic w iedział gdzie, praw ie 
n ieprzytom ny. W  głowie mu szum iało, w ży łach  
k ip ia ła  jego m łoda krew , w sercu wzbierało mo­
że, raz  pierw szy w życiu, uczucie oburzenia, 
ja k b y  po doznanej obeldze...

(C iąg  dcl&sy nastąp i.



O 10. godzinie rozpoczęła się uroczysta m sza, 
podczas k tó re j wygłosił k azan ie  ks. prof. W oj- 
■nar. O dśpiew aniem  „Boże, coś P o lsk ę“ zako i- 
czono nabożeństwo, po którem  w szyscy udali się 
do ratuszow ej sali. W krótkich  w yrazach  zagaił 
zebranie hr. Zam oyski, m arszałek  rad y  powiato­
w ej, a prezes obszerniejszego kom itetu, i zaprosił 
następnie prof. R ych lika  do w ygłoszenia odczytu. 
Tłum nie zgrom adzona publiczność oklaskam i, a 
prezes osobiście, dziękow ał m u z serca za jego  
słowa. Po rozdaniu  książeczek  pam iątkow ych, 
rozeszli się w szyscy do domów. Ilum inacją  całego 
m iasta zakończono obchód dnia tego.

O nabożeństw ie w synagodze, a raczej niby 
o mowie okolicznościowej, wolę nie wspom inać.

D odać winienem, że na  pam iątkę setnej ro­
cznicy nadano najpiękniejszej ulicy nazw ę „ulicy 
T rzeciego M aja".

Sieniawa. M iasteczko na3ze, w stępując w 
ślad  innych, obchodziło uroczyście dzień 3. maja. 
Ju ż  w przededniu  uroczystości, salw y m oździe­
rzowe oznajm iły m ieszkańcom , że uroczystość się 
lozpoczęła. W  m ilczeniu i nastro ju  uroczystym  
u d a ła  się tutejsza, jakoteż okoliczna licznie zgro­
m adzona publiczność i s traż  ogniowa na  mszę 
św. do kościoła parafialnego, k tó rą  odpraw ił a d ­
m inistrator tu tejszy , ksiądz W łażow ski. W ieczo­
rem  zab łysły  w oknach  św iatła, następnego zaś 
dnia oabyło  się we w spaniale udekorow anym  
b u d y n k u  strażnicy ogniowej przedstaw ienie ama ­
torskie w raz z odczytem . „Chłopów ary sto k ra­
tów " odegrano z praw dziw ą w erw ą i życiem , za 
co też panie i panowie am ato rzy  zbierali huczne 
oklaski. O braz żyw y, p rzedstaw iający  zrównanie 
stanów, podobał się bardzo i dopełnił harmonji 
eałości.

Samkur. N arodow a uroczystość rozpoczęła się 
w sobotę 2. m aja, oaczytem  o znaczeniu dBia 
tego, w  kasynie , gdzie publiczność, złożona p rze ­
w ażnie z urzędników , zapełn iła  salę. D n ia  3. 
rano odby ła  się pobudka. Ratusz, o raz kamie­
n ica p. B ukietyńskiego, zastępcy burm istrza, b y ­
ły  bogato ustrojone. Odnowiony staraniem  ks. 
kanon ika  D o m  walda kościół parafialny, zapełn ił 
się po brzegi, a  setk i ludzi nie znalazły m iejsca, 
dzięki zaś cudnej pogodzie, m ogły zająć m iejsca na 
■ewnątrz. K s. kanon ik  D ornw ald odpraw ił solen­
ne nabożeństwo w otoczeniu k leru z całą  powa­
gą, a  jeden z księży w ikarych w ygłosił mowę 
okolicznościową. Równocześnie odbyło się nabo­
żeństwo w cerkw i parafialnej, k tóre  odpraw ił ks. 
kanonik  Nestorowicz.

W  obu nabożeństw ach wzięła udział straż 
ochotnicza ze sztandarem .

Po nabożeństw ie odbyła  się skrom na ale 
serdeczna uczta, dzięki w ładzy autonom icznej w 
gm achu w ydziału  powiatowego, gdzie zebrał, się 
rep rezen tanci w szystkich stanów.

W ieczorem  zajaśniało miasto ilum inacją. Świe­
tnie aw łaszcza b y ł iluminowany budynem  kasy  
oszczędności i ra d y  powiatowej, jakoteż domy 
pp. d r. Budzynow skiego, no tarjusza K asp ark a , 
ap tekarza  M arescha, cukiern ia  p. P ezdańsk ie j i 
z ak ład  fryzjersk i p. Z im m era.

Busk. K asyno tutejsze ze względu, że dnia 
3. m aja br. wiele z tutejszej inteligencji w y je­
chało do Lw ow a, w yznaczyło  dzień 9. m aja na 
u ro c z y jty  obchód, a raczej na urządzanie wie­
czorku naukow o-popularnego w salach kasyna 
tutejszego, bo poczęści obchód z ilum inacją do­
mów odby ł się także  3. maja.

Aby należycie uczcić ten wiekopom ny dzień 
— zadano sobie dość p racy . Z  k asyna  rozesła­
no autografow any [p .ogram  z zaproszeniem  bez 
w y ją tku  do w szystkich  domów i do włościan w 
mieście i w okolicy. Spodzie*ano się mnóstwo 
ludzi, dlatego otw arto ca łą  najw iększą kam ienicę 
w B usku, gdzie się w łaśnie znajduje kasyno i 
urządzono w ybornie i wygodnie.

Jak o ż  dnia 9. wieczór o godzinie 8 zebrało 
u ę  mnóstwo tutejszej i okolicznej inteligencji, a 
naw et widziano jednego księdza gr. ka t., ja k  g d y ­
b y  o* lekarstw o. N ajm ilszym  objawem  było  po­
jaw ienie się urzędników  tutejszych w kom plecie 
z  familjami. W łościan było bardzo mało.

Po słowie wstępnem  dr. P rochask i rozpoczę­
to wieczór odczytem  o konstytucji i jej zbaw ien­
nych  środkach  zaradczych . O dczyt b y ł dobrze 
opracow any.

D alszy  ciąg w ieczorku zajęły udatne dek la­
m acje, śliczny śpiew dr. M ałaczyńskiego i for­
tepian.

W ieczór ten można zaliczyć do najlepszych, 
ja k ie  o i , odby ły  się w ostatnich czasach.

swego kiewnego, gr.-kat. proboszcza —  chcąc w 
pierwszy dHeń wielkanocny gr.-kat. obrządku użyć 
sobie urozmaiconej przechadzki — wybrał się z są­
siednich Skoryk do Podwcłoczysk, a ztąd przez tak 
zwany „Picrechodnij punkt “ , za granicę do Woło- 
czysk. Jakkolwiek zastał tu  rogatkę rosyjską łańcu­
chem zamkniętą, przeszedł obok i —  niewiadomo, 
czyli w skutek roztargnienia, czyli, licząc na przy­
słowiową gościnność naszych sąsiadów w dnie wiel­
kanocne, w których najzwyklejszy nawet śmiertelnik, 
pozdrowiwszy osobę chociażby najwyższej dostojności 
słowy „Chrystos w ykres", ma prawo ją całować — 
zdążał śmiało do miasteczka, gdy oto nagle objezd- 
czyKi go opadli i na] pozdrowienie „Chrystos woskres“ 
odpowiedzieli srogiem obiciem i uwięzieniem.

Następnie —  o -ile domniemywać się można — 
objezdczyki podążyć musieli, prawdopodobnie gwoli 
dalszego wykonywania wielkanocnych pozdrowień, co 
tern się tłumaczy, iż uwięziony mógł uledz pokusie 
trybu zachowawczego i zemunąć —  niestety, nie na 
długo, gdyż o paręset kroków dalej został po raz 
drugi pojmany i w tak barbarzyński sposób obity, że 
aż mieszkańcy Wołoczysk, litością zdjęci, do najstar­
szego — kapitana, czy pułkownika — z przedsta­
wieniami pospieszyli. Skutek był taki, iż, gdy objezd- 
czykom dalsze pastwienie sprzykrzyło się, zawleczono 
pana S. po raz dragi do więzienia i odebrano od 
niego złoty zegarek z łańcuszkiem i brylantowy pier ■ 
ścionek.

W kilka godzin później wdał się w tę sprawę 
luttjszy komisarz policji. Uwięziony pan S. wraz 
z zegarkiem i łańcuszkiem odstawiony został do Pod- 
wołoczysk, lecz b.ylantowy pierścionek wolności nie 
odzyskał. V:sum  repertum  z pobicia pana S. spo­
rządził tut. lekarz kolejowy.

Ilu row ics 1 5. maja. {Pożar). W Poluchowie 
Wielkim zgorzała stodoła w nocy na 10. m aja; n a 1 
btępnego dnia, tj. 11. b. m., powstał znowu ogień, 
przy kiórym zgorzały budynki 40 gospodarzy, a 
w ogólnej ilości budynków 156; pierwsza pomoc 
była ze strony oficjalistów hr. Romana Potockiego, 
żandarmerja zaraz przybyła, a wachmistrz Teodor 
Duczyj, zauważywszy, że i reszta wsi z dymem pójśćby 
musiała, obrał jedną chałupę dla rozebrania i wstrzy­
mania ognia. W ratunku brali udział oficjaliści tychże 
dóbr z sikawką i tylko oni przeszkadzali dalszemu sze- 
rzenin się ognia. Ze stiony włościan najmniejszej 
nie było pomocy, a naczelnik gminy nie postawił no 
cnej warty, podczas pożaru zaś 40 gospodarstw po- 
sztdł najspokojniej do domu. Wachmistrz żandarmerji 
sprowadził furami włościan z Kurowic z konewkami 
i beczkami z wodą \ ci pilnowali ognia przez całą 
noc i pilnują, aż wszystko ugaszonem zostanie.

Zasługa wachmistrza p. Teodora Duczyj, że od­
powiednie miejsce umyślił dla wstrzymania ognia, a 
pomoc dana jest wyłącznie zasługą pp. oficjalistów 
dóbr hr. Romana Potockiego, za co im gmina wdzię­
czną być winna, bo bez ich pomocy byłyby się spa­
liły budynki reszty gospodarzy.

Z prowincji.
Podwotoczyska 12. maja. ( „ Chrystos woski es“) . 

Niejaki p. Hieronim S., były pocztmistrz, ogólnie 
znany z roztargnienia, a mieszkający w Skorykach u
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M I C Z K A  CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYOIA PARYSKIEGO.

P A WŁ A  PERRON.

CzęM trzecia.

(Ciąg dalszy.)
V II.

T ego samego wieczora zajechał hr. H ek tor 
M ontrai1 let swym faetonikiem  przed dom Ste­
phensona.

Z ajeżdżał tu  codzień od k ilk u  tygodni, aby 
się dowiadywać o przebiegu choroby Alicji.

W praw dńe po otrzym aniu je j listu nie uw a­
żał się ju ż  za jej narzeczonego, ale uw ażał on 
s a  rzec n iższą swej godności, w tak iej sytuacji 
z ryw ać w szelkie stosunki z domem Stephensona.

W  głębi b y ł zawsze obcy i ojcu i córce, 
mimo że na chwilę d a ł się b y ł porwać przelotnej 
sym patji.

Z daw ać się mogło, iż sam los chciał pozba- 
w-ć skutków  k ro k  jego nierozw ażny.

O d lekarza  dowiedział się wcześnie, że dnie 
Alicji są policzone, zerwanie więc stosunku w 0 - 
bltczu praw ie śm ierci fS) by łoby  prostą niegu- 
dziwością. Mimo że bardziej jeszcze teraz płonął 
miłością d la  Leoni, przestrzegł,! jed n ak  H ekto r 
zb y t skrupulatnie regu ł arystokratycznych , aby  
zdobyć się na ich złamanie.

W ysŁoczywszy z powozu i udając się do 
portjera , b y ł przygotow any na  wiadomość, że 
Alicja skończyła.

KBONIKA.
Wiadomości osobiste. Komenderujący ks. W i n-

d i s c h g r i i t z  z zastępcą feldm. F i s c h e r e m ,  przy 
byli onegdaj dla inspekcji garnizonu ao Czerniowiec 
— Dr. Stanisław K r z y ż a n o w s k i ,  docent uniwer­
sytetu krakowskiego, zaproszony został pizez centralną 
komisję dla zabytków sztuki we Wiedniu, na członka 
korespondenta.

Nekrologja. Konstanty Skuba S k w i r c z y ń s k i ,  
radca cesarski, b. dyrektor sądu kr. j. w Krakowie, 
urodzony w r. 1815, zmarł w Krakowie. —  Julja 
z Drysziiewiczów K l a t e c k a ,  żona budowniczego, 
przeżywszy lat 55, zmarła w Kołomyi. —  Zmarli we 
Lwowie: Jan I ż a k ,  ofUjał przy dyrekcji poczt i te­
legrafów, w 60 r. życia; Helena K u n  z owa,  żona 
kolkulanta kraj. dyrekcji skarbu, w 45 r. życia.

KalBRdarz. Sobota (16.): Jana Nepom. Wschód 
słońca o gg&zime 4. minut 27, zachód u godzinie 
7. minut 28.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Nabożeństwo żałobne. Za inicjatywą hr. Iza­
belli i lir. Artura Russockich, odbyło się wczoraj o 
godzinie ' / j l l .  w kościele OO. Bernardynów nabo­
żeństwo żałobne, za spokój duszy prezesa Towarzystwa 
kredytowego, ś. p. Włodzimierza hr. Russockiego, przy 
licznym udziale krewnych i znajomycli.

Stypendium z fundacji imienia Stupnickich i 
Jankowskich o rocznych 30U z ł , otrzymał na mocy 
chuwaly Wydziału krajowego z d. 14 kwietnia rb. 
Zdzisław Skowroński, uczeń III. roku wydziału le- 
kurnkiego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Spraw a urządzenia tramwaju parowego, oraz 
rozszerzenie sieci tramwaju konnego, zostanie już w 
najbliższym czasie stanowczo rozstrzygniętą. Odnośnie 
do uchwał, powziętych przez. Radę miejską, zakomu­
nikował magistrat jeneralnym dyrekcjom warunki 
oraz wzór kontraktów, naznaczając ostateczny termin 
do odpowiedzi na dzień 25. maja.

Budowa szkoły kaaeckiej nie przyjdzie pra- 
wdopodonie tak prędko do skutku. Gmina miasta

Zdziwiło go bardzo, że p u rtjtra  nio zasta ł 
i że musiał d łu g ą  chwilę czekać, zanim mu 
otworzono.

Portjer, stary  człowieczyna, oddaw na pozo­
stający  w służbie Stephensona, z k tó rym  przy­
b y ł z A m eryki, w yszedł naprzeciw  niego, wido­
cznie mocno przerażony.

O baczyw szy go, h rab ia  cofną. -ie.
—  W ięc panna Alicja, Jak ó b  ev. ? — zapy­

ta ł  szeptem  prawie.
— U m arła  — odparł portjer głucho.
— Zaprow adź mnie do pana Stephensona.
— Nie znajdziesz go już, panie hrabio , ży ­

wego. Pan Stephenson...
—- Cóż się stało z panem  Stephensonem ?
— On tak że  um arł, mój Boże — m ruczał 

starow ina, trzym aiąc się poręczy schodów. — On 
o truł się przy zw łokach córki... ta k  ją  kochał.

H rab ia  stał osłupiały.
— On się o tru ł ?
—  T a k !
— P rz y  zw łokach córki ?
— T a k !
W ah a ł się hr. H ek to r przez chwilę, co 

uczynić.
— Czy nie m a tu  kogo z k rew nych  pań­

stw a Stephensonów ?
— Nie, panie hrabio.
— Któż jed n ak  przyjm ie na siebie !ykona- 

nie ostatniej woli? Muszę pójść tam. Niech to
I będzie ostatnia moja usługa dla twoich państwa, 
j —• Możesz pan sobie oszczędzić trudu, pani* 

hrabio. Są to |U ż  inni ludzie, k tó rzy  tem się 
zajm ą.

— Ja k  to ? — zapy ta ł hrabia! — Po kogo 
posłaliście? zapewne po notarjusza i prawnego 
zastępcę pan* S tephensona?

— ) ,  i.ie, panie hrabio, to załatw i się dopie-
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Lwowa postawiła kilka żądań, odnoszących się do 
kierunku prowadzenia szkoły, a przedewszysikiem 
zażądał?, ażeby przyjmowani tam byli synowie rodzi­
ców tutejszokrajowców. Tymczasem rząd zamierza 
utworzyć szkołę zupełnie nu wzór innych podobnych 
zakładów wojskowych, na co znowu gmina, dając 
budynek, zgodzić się nie może.

W obec tego jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że rokowania z rządem spełzną na niczem.

Kontrola dowożonego mleka do Lwowa. Od 
dni kilkn przedsiębierze chemik miejski, dr. Dunin 
Wąsowicz wraz z komisarzem targowym p. Homme, 
badania mleka 1 śmietanki,, co dnia rano od godz. 4*Ja 
do godz. 8, na rogatkach. Dotychczas badano na ro­
gatkach : Gródeckiej, Kleparowskiej i Zamarstyno-
wskiej —* a wynik badań nazwać można w ogóle 
zadowalającym. Z przeszło 4C0 zbadanych prób, nie 
zawierała ani jedna niewłaściwych domięszek — nie 
wiele też znaleziono rozwodnionego mleka. Z zapisków 
poczynionych wynika, ie najwięcej rozwadniają mleko 
baby ze Skniłowa i Wuiki grządeekiej.

Feralnym aniem był dla p. ***, młodego, a 
prawdopodobnie szczęśliwego małżonka, dzień 13. maja. 
Jak wiadomo, trzynastka jest cyfrą „nieszczęśliwą* i 
w tym dniu żadnych ważniejszych interesów, nawet 
familijnych, załatwiać się nie powinno. P. **H: je­
dnakże widocznie nie wierzył w to, gdyż spotfcawszy 
podczas rannego przedbiurowego spaceru na górze 
zamkowej dawną swoją dobrą znajomą, zamiast udać, 
że jej nie widzi, rozpoczął wesołą pogadankę na te­
mat niedawnych, razem mile spędzonych chwil... Będąc 
pewnym, ze żona o tem się nie dowie, p. *** prze­
dłużył nawet spacer, nie spiesząc się wcale do biura.
Nagle na skręcie ścieżki spotyka się oko w oko z 
dwiema najserdeczniejszemi przyjaciółkami swej pani 
małżonki. Można sobie wyobrazić, jakie ten widok 
wywarł na p. *** wrażenie. Ironiczny uśmiech na 
twarzy przyjaciółek do tego stopnia skonfundował wy­
lęknionego małżonka, że zapomniał nawet im złożyć
ukłon. Przyszedłszy do przytomności, p. żegna
co prędzej swoją zdziwioną tem wszystkiem znajomą 
i pędzi co mu tylko tchu starczy za przyjaciółkami 
żony. Niestety, biedaczysko spóźnił się. Zduleka już 
zobaczył dwukonnego fiakra, pędzącego co koń wy­
skoczy, a w nim śmiejące się radośnie przyjaciółki 
żony. Jechały one wprost do pani ażeby jej zdać 
o wszystkiem dokładną relację. Fiakier oznaczony był 
również nr. 13

Teraz dopiero dowodnie przekonał się p. że 
trzynastka, to rzeczywiście cyfra fatalna i że w dniu 
13. maja najlepiej siedzieć w domu przy zonie, a nie 
spacerować ze znajumemi, choćby najładniejszemi, po 
górze zamkowej.

W domu oczekiwała p. *** także — trzynastka!
Temperatura. .Barometr opada. Średnia tempe­

ratura wczoraj była —|- 15 8 ’C., najwyższa jjk 21‘4 “C., 
najniższa - |-  8 4‘JC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły mierny (2 — 3), średnia tem­
peratura doby obniży się do -f- 14’0UC., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza po­
większy się du 55 p rc .; opad: deszcz nieznaczny.

Niespodzianka. Jedno z pism pragsldah doniosło, 
że radca dworu 1 wiceprezydent bukowińskiej dyrekcji 
skarbn p. Trzcieniecki, oraz inspektor skarbowy p
Scholz, przenoszą się na emerytnrę. „Na miejsce 
pierwszego przybędzie do Czerniowiec nowomianowany 
radca dworu p. Weight, a na miejsce drugiego radca 
skarbowy p. Hermann, obadwa z Komotau w Cze­
chach."

Wiedziano już zatem od dni kilku w Czernio- 
wcach o nastąpić mającej zmianie, nikt atoli nie przy­
puszczał, aby one już tak prędko nastąpiła.

Tymczasem z piątku w nocy przybyło do Czer­
niowiec koleją dwóch obcych panów, którzy zamie­
szkali w hoteln Centralnym. Onegdaj rano — jak 
donosi Gaz. Pol. — obadwaj w galowych uniformach 
urzędniczych, udali się niespodzianie do prezydenta 
kraju i wykazawszy się odręcznem pismem ministra 
skarbu, przedstawili się: pierwszy, jako Józef Weight 
z Komotau, radca dworu i nowomianowany wicepre­
zydent dyrekcji skarbu w Czerniowcach, drugi jako 
Karol Hermann z Komotan, nowy inspektor dyrekcji 
skarbu na miejsce p. Scholza.

Prezydent hr. Pace przydzielił przybyłym se­
kretarza p. Ilasiewicza, z którym nowi urzędnicy
udali się do dyrekcji skarbu i tam natychmiast
przejęli uizędowanie od ustępujących równocześnie 
p p .: radcy dworu Trzcienieckiego i inspektora
Scholca.

Wilki. Istna plaga wilcza trapi Bukowinę od 
czasu łatastrofy sadagórskiej, a obławy, dotychczas 
czynione, bardzo nieznaczny odnoszą skutek. W osta­
tnich dniach znowu cała gromada wilków ukazała 
się na pastwisku w Tereezenach, pow. czerniowie- 
ckiego, i Opadła pasące cię konie i świnie. W jednej
chwili kilka sztuk koni i świń zagryzły bestje na
miejscu, wiele zag pokaleczyły śmiertelnie. Wiado­
mość o napadzie wilków rozniosła się po wsi i pra­
wie całe sioło z drągami i rozmaitego rodzaju bronią 
■wyruszyło na pastwisko. Wilki, spostrzegłszy odsiecz, 

umknęły do lasów franzthalskich.

ro później. Na razie policja najęła w szystkie po­
sterunki i nie w puszcza nikogo do środka.

— J a k  to po lic ja?  A ch, tak... samobójstwo...
— Prefekt policji b y ł tu osobiście i n ieda­

wno dopiero odjechał. Pow iedział mi, abym  na 
razie nikom u nie w aży ł się ani pisnąć o tem , co 
zaszło, bo na  to będzie dość czasu jutro; on sa.n 
ofiarował się pojechać do praw nego zastępcy pa­
na  Stephensona i zawiadomić go o wszystkiem . 
A le przed parem , panie h .abio , nie potrzebuję 
nic taić.

Dobrze Jakóbie, mam nadzieję, że czas 
cię pocieszy.

Zasiadłszy w swym faetonie, h rab ia  ode­
tchną? głęboko.

Do głębi przejęła  go wiadomość o nagłej 
śm ierci dwojga ludzi, z którym i los go p rzynaj­
mniej na  czas pewien zbliżył, ale uczucie swo­
body, uzyskanej przez to, ow ładnęło nim całą  
swą mocą.

M yśli jego pow racały znowu do Leoni, k tó­
ra  w ostatnich czasach niepodzielnie panow ała 
nad jego myślami i sercem.

W tej dziwnej sytuacji, w ierząc w m ożli­
wość połączenia się z ukochaną, to znowu w ąt­
piąc, iżby  kiedykolw iek zdołał opanować to ser­
ce dum ne łudząc się w reszcie myśl ą, że jego 
m iłość jest tylko jednem z przelotnych uczuć, 
k tó rych  tyle przeszło mu przez duszę, popadł 
w stan fizycznego i duchowego rozdrażnienia, 
w którem  nie by ł zdolny do trzeźw ej rozwagi.

S zedł na jpp każdej ponęty, k tórą  los mu 
podstawił.

Poniew aż p rzekonał sią, że nie ma środka, 
k tó rym by  potrafił Leonię opanować, zdał się na 
ła sk ę  losu.

I  teraz też jed n o  ty lko  niew yraźne uczucie przej-

I  z Kaczyki donoszą o pojawieniu się wilków w 
tamt. rewirze leśnym Zamka.

Pożar tartaku. Z Gurahumory donoszą, że U . 
bm., o godz. 9. wieczorem, spłonął w Negrilassa 
tartak parowy barona Poppera, przyczem pastwą pło­
mieni padła znaezna ilość materjału drzewnego. Przy­
czyna pożarn dotychczas niewiadoma.

Ogłoszenie wojskowego wyroku. Donoszą z 
Czerniowiec: Onegdaj, o 10. godzinie przed południem, 
ogłoszonym został w podwórzu tutejszego sądu gar­
nizonowego, wyrok sądu garnizonowego w sprawie 
ułana Aroneca, przynależnego do ułanów obrony kra­
jowej w Kołomyi, który]d. 2. lutego br. w koszarach 
kołomyjskich zastrzelił skrytobójczo przełożonego 
swego wachmistrza, Wojciecha Zająca, za to, że tenże 
kochankę jego ze stajni wydalił i policji oddał, nadto 
Aroneca do raportu przeznaczył.

Sąd wojenny uszykował się więc na podwórzu 
w paradzie; przyprowadzono Aroneca, bladego jak 
ściana, poczem, gdy trębacze sygnał dali, odczytał 
kapitan-audytor wyrok, którym Aronec, zasądzony 
wprawdzie na karę śmierci przez powieszenie, jednak 
równocześnie ułaskawiony na 20 lat ciężkiego i ob­
ostrzonego więzienia. Na dalszy sygnał trębaczy od- 
pi o wadzono skalnego  napowrót do więzienia, poczem 
odwieziony zostanie na fortecę do odsiedzenia długiej 
kary.

Piwo okocimskie i czemiowiecki wyzysk. W
ostatnich czasach znany browar okocimski Jana Gótza 
urządził skład swego produktu także w Czerniowcach. 
Piwo odchodziło wcale dobrze, albowiem konsumo­
wano po tysiąc kilkaset butelek dziennie. Atoli 
wkrótce publiczność spostrzegła, że piwo, nabyte w 
okocimskich oryginalnych butelkach, nie ma już wła­
ściwego sobie smaku, a nawet jest fatalnie niedobro 
i bardzo zbliżone do smaku szynkowego pi wa jednego 
z miejscowych browarów. Poczęto tedy śledzić przy­
czynę i oto wyszedł na jaw wcale nie przynoszący 
Bukowirie zaszczytu sposób konkurencji. Znalazło się 
przedsiębiorstwo które nabywało butelki z okocim­
skiego piwa, napełniało je najgorszym gatunkiem 
czerniowieckiego „parowego" i sprzedawało jako wy­
rób firmy Gótza. Nawet korki z uapisem i marką 
ochronną browaru okocimskiego potrafiono sprowadzić.

Rada powałowa w Dobromilu nie brała 
udziału zupełnie w obchodzie konstytucji 3. maja 
1791, ani też żadnym datkiem do obchodu się nie 
przyczyniła. W oknach rady powiatowej panowała 
ciemność, a w kościele i na wieczorku nie była wcale 
reprezentowana....

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z d. 
1. czerwca w Porąbce uszewskiej (powiat Brzesko).

Jubileusz Roepla. Znany historyk prof. Ry­
szard Roepel, członek krakowskiej Akademji umie­
jętności, senior fakultetu fiilozoficznegp uniwersytetu 
wrocławskiego, obchodził przed 3 dniami w Wrocławiu 
swój 50-ietni jubileusz, ^ko  akademicki nauczyciel 
przy A lm a  tnatsr V iadrina. Mianowany bowiem 
został zaraz po napisaniu pierwsze&u temu swej 
Gesch!chte Polens w maju 1841 roku nadzwyczaj­
nym profesorem historji przy uniwersytecie wrocła­
wskim, przy którym dotąd zostaje i nórego także 
jest reprezentantem od loku 1877 w pruskiej Izbit 
panów. Z ramienia i w imieniu ministra oświ.-cenią 
hr. Ztdlitza i kuratora uniwersytetu, naczelnego pre­
zesa Szląska Seydewitza, składał ma życzenia tajny 
radca rejeucyjny Frankenberg i doręczył mu order 
czerwonego orła II. klasy w liściach laurowych. 
Dalej składali mu życzenia: Sonat akademicki z re­
ktorem na czele, nadburmistrz i Rada miejska 
Wrocławia, studenci, reprezentanci duchowieństwa 
katolickiego; zewsząd nadchodziły telegramy gratula­
cyjne. Jubilat, mimo swycn S3 lat, cieszy się jeszcze 
rzeźkiem zdrowiem.

Do Atnaryki. Inżynier Jan Zeitleben, tudzież 
technicy Stanisław Czerwiński i Odrzywolski, zamie­
szkali dotychczas w Tyśmienicy, wyjechali tymi 
dniami do południowej Ameryki, gdzie w Argentynie 
mają się zająć eksploatacją oleju skalnego.

Z okazji uroczystości św. Stanisława biskupa, 
zamieszcza niedzielny Fos. la g b la tt  mały opis tego 
święta w latach dawniejszych w Poznaniu i tak pisze, 
że dawniej proboszcz fsirnego kościoła, w którym dniu 
jest odpust św. Stanisława, zapraszał zawsze do siebie 
na objad jednego iub kilku członków Rady miejskiej, 
a to z tego względu, że magistrat jest patronem tego 
kościoła. Aż do połowy bieżącegn stulecia odpra­
wiano w tym dniu także nabożeństwo w ewangieli- 
ckim kościele św. Krzyża na Grobli, a to niejako w 
dowód wdzięczności za to, że ostatni król polski, 
Stanisław August, dozwolił ewangielikom zbudować 
len kościół. Pierwszy to był wtedy kościół ewan- 
gielicki w Poznaniu. Przedtem musieli ewangielicy
chodzić do Swarzędza na nabożeństwo. W kościele
tym jeszcze dziś oglądać można nad organami litery 
S. A. R. (Stanislaus Augnstus Rex) złotem wyryta, 
poświęcone pamiątce tego króla. Oprócz święta św.
Stanisława święcono tam także święta Bożego Ciała
i inne katolickie święta uroczyste, poświęcoje czci 
Najświętszej Panny. Dopiero, kiedy zbudowano drugi 
ewangielicki koś.-iół św. Pawła, i kiedy um arł głó 
wny pastor św. Krzyża, zaprzestano święcenia tych 
uroczystości. 1'odczas procesji na Boże ciało postę­

inowało go do g łę b i: świadomość, że przeszkody, 
k tóre  sam nagrom adził, los sp rzą tnął m u z drogi.

B yłże to dobry om -n?
W  domu zam knął się w swym pokoju i 

k roczy ł zam yślony, tam  i sam, ja k  to było w 
jego zw yczaju

Po pew nym  czasie zadzw onił na k a m erd y ­
nera, k aza ł znów zaprządz konie, w yjął z b iu rka  
w ielką kow ertę i zeszedł po schodach. K aza ł 
zawieść się na buiw ar M agenty.

Pokojow a Leoni ukończyła w łaśnie p rzy g o ­
tow ania do skrom nego obiadu d la  swej pani, 
gdy zadzwoniono do drzwi.

G dy je  otw orzyła, stanął w progu sm ukły 
mężczyzna, w którym  poznała zaraz hr. H ek tora  
M ontrailleta.

—  Czy panna Leonia w róciia ju ż  z c y rk u ?
—  Spodziewam  się je j za lada chwilę.
—  Ośmielę się zaczekać — rzek ł h rab ia  i 

p rzeszedł do salonu, gdzie zasiadł na fotelu, 
p rzyb raw szy  minę człow ieka , k tó ry  nie rad  
w daw ać się w rozmowę. Pokojow a poznała, że 
odwiedziny tc nie będą m iłe jej pani, ale nie 
miała odwagi w ypowiedzieć swych myśli.

Nie m iała zresztą czasu deliberow ać, bo za 
chwilę znowu ozwał się dzwonek.

W yszła  zaraz z salonu i zam knęła  drzw i za

powali także ewangieliccy członkowie - tute’szego E.a- 
ctwa strzeleckiego za baldachimem j brali udział ŵ  
uroczystości w kościołach katolickich. Dodajemy, że 
polscy ewangieiicy w południowej części Księstwa, 
dalej w Prusach wschodnich, na Szlązku i t. d. do 
dziś ania obchodzą święta katolickie.

Ubytek ludności włoskiej w Tyrolu południo­
wym wykazuje ostatni spis ludności. I ta s : w okrę­
gu sądowym Cles ubytek ten wynosi 1629 dusz, ,
w Brego 1467, w Condino 960, w Cavulesc 811 itp. 
Przyczyny zjawiska tego szukać należy w liczniejszej 
obecnie emigracji Włochów tyrolskich do południowej 
Ameryki. ^

W pogoni za synem. W swoim czasie doniosły 
dzienniki budapeszteńskie o ucieczce młodego hrabiego 
Karolyi’ego, który uciekł wraz z aktorką, Boryską 
Frank, Biedny ojciec udał :ię w pogoń za synem do 
Ameryki, skąd obecnie powrócił. Hrabia Stefan Ka 
roiyi wyr?ził przekonanie, że syn jegC usidlony został >
przez pewne konsorcjum, które uprowadziło go we­
spół z Boryską Frank i przeszkadza porozumieniu 
się jego z rodziną, by go zniewolić do zaciągania 
nowych długów lichwiarskich. W dnm 20. grudnia 
otrzymał hrabia Stefan marzycielsk5 lj8t 0d syna, 
w którym tenże zawiadam'a go o swej ucieczce, oraz 
o zamiarze zaślubienia Boryski. Ojciec starał się na‘ 
tyckmiast zawiadomić syna o swem przebaczeniu za 
pośrednictwem ambasady austro-węgierskiej, i przesła­
niu list, w którym pisał, co następuje: f>°jinńję, iż k 
uciekłeś, toż samo uczyniłem, bęaąo w twoim wieku, 
z tą jedynie różnicą, że uciekłem na pole walki, do 
legionów, o czem matka moja wiedziała i ucałowała 
mię za to. Pojmuję również twój zapał dla sztuki, 
tylko to mię boli, że zrobiłeś przykrość matce i sio­
strze. Uważaj na twe zdrowie. Z ctwartemi ramio­
nami oczekuje cię twój ojciec.* List ten nje został 
doręczony adresatowi, wobec czego hr. Stefan ogł°s^  
w dziennikach, celem odstraszenia konsorcjum, że ^  
syna nic płacić nie będzie. Równocześnie zawezwał1 
interwencji detektywów amerykańskich. W lutyir d&‘ 
wiedział się stary Karolyi, że syn jego przebywał 
w Bostonie, Nowym Jorku i że na pewnej wyspie 
pod przybranem nazwiskiem i podawszy fałszywą 
datę urodzenia, zaślubił Boryskę. Wyprawa do Ame­
ryki hrabiego nie odniosła żadnego skutku, gdyż 
wspomniane już konsorcjum uprzedziło o niej syna i , 
skłoniło go do ucieczki. Ojciec szukał syna w Fila- 
delfji, w Baltimore, w Atlancie, Waszyngtonie i 
Nowym Orleanie. Tu zgubił ślad pościgu; młoda 
para umknęła do Meksyku, lub do Australji. Ojciec 
z niczem powrócił do Europy. Z pomocą księcia 
Walji, oddał hrabia Stefau swą sprawę policji lon­
dyńskiej, która postara się o wyświecenie sprawy.
O wydziedziczeniu młodego hrabiego, lub o pozba­
wieniu go majoratu, nie mogło być mowy dotychczas, 
gdyż dobra Karolyicb nie tworzą ordynacji.

Moltke pod dozorem policyjnym. Rzecz dzieje 
się we Florencji w roku 1840. Pod dniem 7. gru. 
dnia tego roku otrzymała dy.ekeja policji we F lo ren tl 
tajny komunikat ministra spraw zagranicznych, nĄ, 
stępującej osnowy: „Doszło do naszej wiadomości,
że w listopadzie br. odbył się obiad w willi emi­
granta polskiego, Hermana hr. Potockiego, w którym 
to obiedzie nczestniczył także niejaki p. Moltke z Ber­
lina. Wznoszono tam hałaśliwe toas.y na wolność 
Polski i jej zmartwychwstanie i pito na zgubę wszy­
stkich tyranów. Rzecz zdaje się jesi dosyć ważna i 
już podobno doniesiono o niej do Petersburga, a że 
prawdopodobnie zażądają ztamtąd wyjaśnienia, przeto 
sprawę należ} staiannie z b a d a ć  i w "woim czasie 
raport o niej złożyć. “

Raport nie dał na siebie czekać. Złożony'' ;uf 
dnia 14. grudnia brzmi, jak następuje: „Bracia He»’ 
man i Józef hr. Potoccy wyjechali w lipcu br. &  
Livorna, a stamtąd do kąpiel w Lueca. Dnia 3. ?
stopada br. powrócili do Florencji Odtąd nie
wały się w ich domu żadne większe zebrania, ob**^ 
czy kolacje, jak poprzednio, kiedy jeszcze bawtf* z 
nimi hrabina Józefowa Potocka, która tymczasei* 
jechała do Petersburga, aby uzyskać częściowe zDiea 
sienie konfiskaty majątku swego, co jej się Je .
nie udało. Pisała ona ztamtąd, że stosunki wynia^ M  
powrotu synów do kraju. Na to jednak HerJ®9® 0_ 
tocki zgodzić się nie chciał, ho rząd nie °" 
zwolić na równoczesny powrót jego i brata. 0
wszystkiego wypływa i stwierdziło to ba®z° e r'Ł[r 
wanie nad braćmi Potockimi, że niepodobjeaS
jest, aby dnia 29. listopada mógł był . 0 ^  
wielki obiad w ich willi, a dHsze docbodze_nia wy­
kazały, że taki obiad faktycznie miejsca P1® ,miał.
W dniu tym nie było wcale gości nt- obieclzie) a 
tylko na śniadaniu był Polak Groehicki. 
że pana Moltkego, zamieszkującego w J'ia Sgio, 
tam nie było. Uznałem bowiem za stosowne wybada<L 
Ludwika Taotalli, którego hr. Potock i  odprawi,, z o 
służby, a i jego zeznania wykluczają zupełnie istnie­
nie takiego obiadu i rzekomych toastów, wypowie­
dzianych przytem." .

Mimo tego raportu Moltke dostał się na jjgtę 
„podejrzanych" i zarówno we Florencji jak i później 
w Rzymie, pilnie był strzeżony Prz®z ^łpdze poli­
cyjne. Potwierdzają to wyraźnie p a W ^ ik i ks. Me*' 
ternicha.

Stali tak  chwilkę n a n r z e c i w  s ie b ie  n i e  
w ląc ani słowa.

Leonia w yglądała jeszcze P ^ n ie js z ą  * du­

mniejszą,

H r. H ek to r usłyszał lekkie  stąpanie, którego 
odgłos doleciał go z ku ry ta rza , pot m drzw i za­
sk rzyp ia ły  w zaw iasach i otw orzyły się.

U płynęło dziesięć m inut w zupełnej ciszy.
B y ły  one dlań wiecznością.
S kończyły  się jed n ak .
F rzed  gościem stanęła  Leonia. Pow stał on 

szybko z fotelu i wzruszony podszedł do niej.
W  je j oczach, dużych, ciem nych malowało 

się bezgraniczne zdziw ien;e

niż kiedykolw iek. „
Nie ochłonąwszy jeszcze należycie p°  .. Z?~ 

cznem  w ytężeniu, m iała tw arz zaróżowion*» 81 F1? -
Z pod ust lekko rozw artych Wyzierały Dia e 

zęby, a nozdrza d rża ły  niespokojnie. J
Głowa jej z w yioką, Srecką  fryzura 

pom inała głowę Junony, caia zaś postać PF cbn& 
by ła  raczej do postaci bogini, niż lud*kieJ- h a ł ­
dy negliżu, udrapow auego Umiejętni0’ °~ anidj /  
tyko, lecz nie zakryw ały  szlachetnych orrQ j eJ 
ciała. , .

W yprostow ana dumnie puwitnł® gościa lek* 
kiem  ty lko  skinieniem  głowy.

Grdy jednak hr. Hektor spuśefi °czy, o ś le ­
p io n y  jej urodą, u śm it ch lekkiej dum y rozpogo' 
d z i ł  tw a r z  L e o n i  i n a d a ł  j 0j  Przyjaźm ejszy 
w yraz.

—  H r. H ek tor M ontraillet, narzeczony panny 
Stephens< n, u  mnie — co za z8®zczyt.

Spostrzegłszy zaś, iż h rab ia  nie może z a ° ' f  
być się na  odpowiedź, d o la ł3, z uśm iechem :

-— Jakkolwiek nie wiem, panie hrabi0’ c? , 
n_u z w dzięczyć mam ten zaszczyt, przeŁ PfttQ1'L 
jednak na to, iż w  podobny gposób PeWD̂ fc 
wieczora naszłam pana, pół godziny nadnżyw Ją 
jego gościnności... . , .  i

—  D ziękuję pani — przerw ał h^3 1 ’ 8 
mogąc zdobyć się jed n ak  na  nic więc0j ’ , r

Bawiło Leonię widocznie to jego z , F 
nie. Z  uprzejm ym  już uśmiechem c iłg nęta dł*leJ :

— W iesz, panie hrabio, że tumę ce- 
remonij. Nie czyńm y sobie żadnych wyrzutów. 
P an  kazałeś uprzejm ie uw iadom ^ mnie, że go 
tów jesteś uczynić zadość m ym  pretensjom  co do 
spadku.... (Ctąff nastąpi.)

ewotaasr-iHwswMłieyo -t-*

v poleca największy wybór
f m m m II ItsnaluMŚiu

dywanów, kap, kocyków, plaldów, bielizny systemu JAgsra, kaloszy rosyjskiej
rękawiczek, kufrów I i  p. ps uijmtwysk usiok,



Powitanie. Dr. Juljan D u n a j e w s k i  wraz 
z małżonką i córką przybył we czwartek wieczorem 
na stały pobyt do Krakowa. Na dworcu celem po­
witania zebrał się liczny zastęp przyjaciół i znajo­
mych, oraz wiele pań.

Strzelanie królewskie połączone z uroczystością 
odsłonięcia pomnika króla Tana HI., oraz poświęce­
niem i otwarciem Strzelnicy, odbęji/ie się w niedzielę 
Zielonych świąt, dnia 17. maja rb. Progom  uro­
czystości jest następujący : £ J ia 17. maja r~ o go­
dzinie 10 rano zebranie «« członków na Strzelnicy. 
— O godzinie lO 1̂  odprawionem zostanie w kościele 
00 . Fi»nciszkanów uroczyste nabożeństwo —  poczem 

' powrót na Strzelnicę ‘ uroczystość odsłonięcia pomni­
ka króla Jana III., poświęcenie i otwarcie Strzelnicy.

Popołudniu o godzinie 4 zebrai—e członków 
w ratuszu, z tam tąd  wyjazd do mieszkania króla kur­
kowego, Alfreda DzikowsUtfcC, wprowadzenie go na 
S rzeinicę i rozpoczęcie strzelania królewskiego.

Dalsze strzelanie królewskie trwać będzie do 
niedzieli 24. maja rb., do godziny 7 wieczorem —  
mianowicie: w poniedziałek 18. maja, we środę 20. 
maja, w piątek 22. maja i w sobotę 23. maja popo­
łudniu, zaś w niedzielę 24. maja rano i popołudniu.

Wymiar strzałów odbędzie się na Strzelnicy 
w poniedziałek, 25. maja o goJz 5 popołudniu, a 
we czwartek, 28. maja o godz. 4 popołudniu nastąpi 
w sali strzelniczej rozdział nagród, do'których mają 
prawo tylko członkowie lwowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego.

Mieszkańcy ulicy Podlewskiegu zwracają się 
do magistratu z zażaleniem, że od ubiegłej jesieni 
nie uznano za stosowne ulicy tej uwolnić od śmieci 
wszelkiego rodzaju, ani też skropić choćby raz tej 
wiosny.

Kronika brukowa. Policja poszukuje służącę 
Keginę Bulandę, która rozbiwszy kufer i zabrawszy na 
szkodę swojego służboduwcy p. B. Z. suknie wartości 
100 zł. ulotniła się i dotąd niezdołano jej wyśledzić.

Nieszczęśliwy wypadek. Wyrobnik Jan Świ- 
tlik został dnia 13. b. m. w kamieniołomie przy ul. 
Zielonej 1. 09 na śmierć zasypany ziemią. Przeciw 
właścicielowi tego kamieniołomu Hipolitowi Ehren- 
feldowi wdrożono z tego powodu dochodzenie sądowe.

Przygotowania przedwstępne do budowy 
gmachu sprawiedliwości przy ul. Batorego są już 
na ukończeniu. W tych dniach przybędzie do Lwowa 
inżynier ministerjalny, p. Skowron i wtedy rozpocznie 
się kopanie fundamentów.

Z prasy I uSkiej. We Lwowie zaczął wycho­
dzić dwutygodnik dla ruskich włościan i mieszczan 
pod ty tuum : Chliborob. Będzie to pismo polityczno- 
literacko naukowe, redagowane w duchn radykalnym.

Z W atykanu Koncultorem św. Kongregacji pro­
pagandy dla obrządku łacińskiego, został miana„any 
pomiędzy innymi ks. Franciszek Starowiejski.

W kalejdoskopie.
Bardzo dobrą książkę przyswojono literaturze na­

szej w przekładzie Swatopluha Czecha, „Wyprawy p. 
v Brdaczka na księżyc".

Jestto atak, wymierzony przeciw tz. estetyczności, 
tj. traktowaniu życia ze stanowiska poglądów este 
tycznych, z zaniedbaniem trzeźwych warunków, których 
ono wymaga.

Choroba ta i u nas dość jest powszechną.
Sztuka rozniosła sławę Polski, nie żyjącej już, 

po święcie, —  cześć więc przed n ią !
Nie zapominajmy jednak, że produkcja artysty­

czna iść powinna w parze z rozwojem materjainym, 
bo sama tfikogo nie zbawi.

Estetyfllr- pory wa i u nas tłumy miernych umy- 
.słów, które w gonitwie za sławą spotykają się z roz­
czarowaniem, podczos g a j  W »£. rm ittłsar  > lift] . ł.l 
mogłyby się stać bardzo użyiecznem ogr.iwem w łań­
cuchu spi łeozsństwa.

Skutkiem tego obok tylu innych proletarjatów, 
wytwarza się jeszcze i proletarjat artystyczny. A rąk 
do pracy i do ujęcia sztandaru czynu tak mało u n a r ! 

\  (E res).

l-sza lista Sk rauek na zakupno obrazu J. Styki „Polo­
nia". A. E. Grzybowski, Zieliński, dr. B. Goldmann, 
(iabr. Stark, Karci Bałłaban, Marcin Muller, Gust. 
Max, Maur. Klarfel.i, W. Sekler, dr. Aleks. Mt-łu- 
czyński, Ant. Nartowski, Ant. Matkowski, Lud. Sta­
chowicz, Wikt. Marszałkiewicz, Włud. Bmłaczewski, 
Wal. Erlacher, Emil Kratochwil, Stef. Kossak, Mark. 
Sprecher, Lam & Cmp , S. R., dr. Parnass, Rozalia 
Parnas, Bracia Landau, dr. Czeszer, dr. Feiles, dr. 
Dziubiński po 3. zł.

St. Woynarowski, Bartmański, Ant. Petrykiewicz, 
Jak. Skrowaczewski, Emmott, Hrabak, Kisslinger, 
Kinelski, Lang, Śliwiński, Schnapek, Korajski, Leon 

v Parnass, Hirschsprung, A. Laufer, Scliwaizwald, Ar. 
Awin, L. Pion, Alojzy Hubner, M Wohlfeld, Rudko­
wski, Rudyński, Jak. Jaworek, radca d w. Podlewski.It. 
Łoziński, St., Pienozykowski, Józ. Strzygowski, Ign. 
Krzyszkowski, Lud. Gawroński, Marjan Hamerski, 
Miecz. Sędzimir, Edm. Choroszczakowski, Ant. Hanke, 
Jan Armułuwicz, Jul. Wojciechowski, Józef Sobek, 
Miecz. Kowalski, Rosenfeld Półtorak, Sielber, Glanz, 
Im m eles, Maschler, Gewiirz, Selzer, N. Mayer, 
Kandel, dr. Robert Cząikowski, dr. Srokowski, dr. 
Raabe, dr. Ostrożyński, dr. Waldmann, W. Z., Woj 
Ciechowski, Tyniecki po 2 zł.

Adam Konopka, Kandel, Garczański, Bayer, Jul. 
Zdanowski, Kruszyński & Knapp, Barącz, Lączyński, 
Bieniaszewski, Pruchnik, Ptoder, Michniewski, dr. Zd. 
Słotwiński, Gintowt, Feiles, Kotten, J. Kremer, El- 
ster, Jul. Berger, B. Laufer, A. Luft, A. Neuwald, 
LiouYre, Beutel, Bund & Urich, Menkes & Reisches, 
Schrenzel Necheles, Lau, Munzer, Raschkes, Kitschal- 

I  ler, Naft. Adler, L. Hescheles, Sicher, H. Kónig, 
i  Abr. Berlstein, Fried. Schleicher, F. Zach, Jędrzejo­

wski, Baczewrki, Teper, Mendrochowioz, Beer, Rozie- 
wicz, Morawiecki, Moldauer, Kostro, Bart..., Mokrzy­
cki, Simon, W. Mościski, Dołżycki, H. Łępkowski, 
Rumpf Fryderyk, Max Nowicki, Aleks. Kortsch, Jan 
Rupecki, Steian Świeżewski, Dwaj praktykanci po 1 zł., 
Fiscli, Menkes, Selzer, Mayer Schnapek, Wagner, 
Uifczes, Hausmann, Seelenfreund, Buchstab, Appel, 
Rosner, Baumann, Margules, Ruchles, Berlstein, 
Wbimann, Sobel, Berlstein, Weiser.^Stark, Ekier, dr. 
^tromenger, Dunin-Wąsowicz, dr. A, Laskowski, A. 
Milski, dr. Hahn, dr. Dzidowski, Mich. Feitter, Ferd. 
Denk, N. N., Kamiński Ludw. po 1 zł.

N. N., Anna Kiinig, J . Hand, Schrenzel i M.
2 zł. 20 ct. Razem 5284 85 ct.
n  Walne zgromadzenie Towarzystwa giianasty- 
cz ego „Sokoł“ w Przemyślu odbyło się w sali rady 
m ejskiej, dnia 9. bin. Według sprawozdania kaso­
wi go, fundusz rezerwowy Towarzystwa wynosił z 
końcem roku 1890 w gotówce 553 zł. 92 ct., a fun­
dusz zapasowy w gotówce 2.060 zł. Członków liczy 
Towarzystwo po dzień 9. maja br. 210.

Prezesem wybrany został dr. Józef Orłowski, 
zastępcą dr. Wład. Czaykowski. W skład wydziału
w eszli: pp. dr. Franciszek Doliński, Franciszek Gam- 
ski, Ryszard Hesse, Władysław Kropiński, dr. Łucjan 
Lityński, Zygmunt Pisiewicz, dr. Leonard Tarnawski, 
Emanuel Winter

Na zakupno obrazu Styki „Polonja", złożyły 
w administracji naszego pisma uozsnnice zakładu Wy­
chowawczego p. N i e dz i a łk o  w s k i j zł. 10.

Szkoła Śpiewu, otworzona w Krakowie, przez 
znanego ogólnie w kraju kompozytora, p. Jana Galla, 
w krótkim czasie rozminęła się tak, iż pozostawiła 
za sobą wszystkie istniejące tamże zakłady naukowe 
dla śpiewaków. Sprawozdania R eform y  i Czasu  
z popisu, urządzonego przez szkołę p. Galla, brzmią 
tak pochlebnie, iż nie można wątpić o istotnych nad­
zwyczajnych postępach uczni — a pisane są one fa­
chowo i z widoczną znajomością rzeczy.

Zdolności p. Galla zawsze wzbudzały zaufanie, 
jego wiadomości rozległe, znawstwo i wykształcony 
smak, dawały zawsze rękojmię, iż jest on w stanie 
nadać wykonaniu wytworne formy — obecnie okazuje 
się ponadto, że specjalne studja nad stawianiem głosu, 
jakim się we Włoszech oddawał, były bardzo su­
mienne, skoro tak piękne rezultaty wydały.

Na rzecz bursy mającej się założyć w Kołomyi 
urządza tutejszy oddział Towarzystwa pedagogicznego 
w niedzielę dnia 17. maja b. r. w parku miejbkim 
dekorowany a wieczorem rzęsiście oświetlonym festyn 
ludowy połączony z loterją fantową. W razie niepo­
gody odbędzie się festyn dnia następnego t. j. w po­
niedziałek dnia 18. b .  m.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repartoar teatralny. Dziś w sobotę „Cagliostro 

we Wiedniu", operetka w 3. aktach Straussa; jutro 
w niedzielę popołudniu o sodzinie pół do 4 „Szalony 
pomysł", komedja w 3. aktach Laufs’a; wieczór o 
godzinie pół do 8 „Biedny J o n a t a n o p e r e t k a  w 3. 
aktach Milliiekera.

Ze sztuki. Dwa większe obrazy prof. Unierzy- 
skiego „Powrót z miasta" i Wawrzynieckiego „Pa- 
lenie czarownic" nadeszły na wystawę Zjednoczonego 
Towarzystwa przyj, sztuk pięknych.

Niebawem przybędą jeszcze no »ye płótna, między 
innemi z wystawy wiedeńskiej wielki obraz W ojciecha 
Kossaka: „Wopomnienia z lat dziecinnych w Warsza­
wie 1861 r .“, oraz „Portret hr. Pinińskiego", pędzla 
K. Pochwalskiego.

Plany budującego się w Krakowie gmachu tea­
tralnego, opracowane przez pp. Zawiejskiego i prof. 
Odrzywolskiego, wystawiane są w salacu Zje dn. Tow 
przyj, sztuk piękn. we Lwowie.

„Wiązanką rymów Rawity ku uczczeniu stu 
letniej konstytucji Trzeciego Maja“ , wydał p. Adolf 
S t r o n  e r. Jestto skromny zbiorek wierszy, które 
obok udatnej formy celują zacną myślą i prawdziwie 
patrjotycznym zapałem. Bardzo wdzięczne są zwła­
szcza cztery ostatnie poemaciki, w których te uczucia 
patrjotyczne malują się na tle czterech pór roku.

„Mistrz Monola", aramat królowej rumuńskiej, 
został niedawno przedstawiony w operze wiedeńskiej 
przez artystów Burgu z powodzeniem; był to jednak 
un  succees d'estime. Dramat zawiera piękne sceny 
i epizody, ale brak mu całości, Wystawa sztuki była 
przepiękna,

Rada miasta Lwowa.
[m.] Lwów 14. m aja. P rzew odniczył p rezy ­

dent m iasta p. M ochnacki. P rzed  przystąpieniem  
do porządku dziennego, senior rad y  p. S t o k o ­
w s k i ,  imieniem ściślejszego kom itetu obcho­
dowego, złożył do archiwum  miejskiego 5 me­
dali (3 srebrne, a 2 bronzowe), wybite n a  pa • 
m iątkę 100-letniej rocznicy konstytucji 3. maja. 
Nadto up raszał p. Stokowski p. p rezydenta , a ż e ­
by tenże polecił zebrać w szystkie broszury, 
kgńłżki i inne d ra k i w ydane z okazji obchodu, 
celem złożenia ich w areniw um  m iejskiem.

P . p rezydent w yraził podziękowanie za dar 
i p rzy rzek ł w ydać odnośne zarządzenie.

Po załatw ieniu k ilku  rekursów w spraw ach 
budow niczych, przedstaw ił referent p. G ołąb 
wnioski w sprawie zezwolenia na ekstabuincję 
serwitutu, ciężącego ną realności tz. „W ulka 
K am pi»now sca‘" na  r^ecz gm inny m. Lwowa. 
Realność tę n ab y ł W ydzia ł krajow y od Iloffli- 
ehów na cele budow y kliniki położniczej, nadto 
m ają tam  stanąć trzy pawilony d la  fakultetu  me­
dycznego. R ada uchw aliła zwolnić tę realność 
od serw itutu, jednakże  pod w arunkiem , że staw 
tz. „Szum anów ka" zostanie zasypany.

Następnie uchwalono zakupić od p. Opu- 
ch laka grunt p rzy  ulicy K leparow sH ej pod 
budow ę koszar d la  piechoty, a to za cenę 
17.000 zł. (sążeń po 7 zł.), nadto od tego samego 
w łaściciela uchwalono kupić drugi g run t przy 
ulicy Inw alidów  za 16.000 zł. (sążeń po 3 z ł ) 
na urządzenie targowicy koni.

Spraw ę organizacji stróżów szkolnych odro­
czono do następnego roku  na razie je d n a k  p rzy ­
znano im rem uncrację w kwocie po 20 zł.

W  szkole żeńskiej im. K onarskiego uchw a­
lono utw orzyć V I. Klasę.

Postanowiono dalej urządzić nową linję tele­
foniczną do rogatek Janow skiej i Sichowskiej 
koskitom 700 zł., przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie z adm inistracji bazaru  targow icy za 
r. 1890, wreszcie uchwalono sprzedaż 561 sztuk 
sosen w Brzuchowicac-.h z& ogólną sumę 805 zł.

O godzinie 9. zarządził p. p rezyden t posie­
dzenie tajne na  k tórcm  załatw iono k ilka  spraw  
m niejszej wagi.

Przogiąd polityczny.
* O znanbm  wy stąpieniu posła ks. J a ż d ż e ­

w s k i e g o  w sejmie pruskim , pisze kato licka 
G erm ania : „Nie ulega wątpliwości, że polityczne 
w ystąpienie ks. Jażdżow skiego pozostanie bez 
w pływ u na pojednawcze usposobienie rządu 
wobec Polaków . P rzypuszczanie to w yklucza już 
ten fakt, że polityka rządu  kieru je  się rzeczo- 
wemi, a nie osobistemi pobudkam i. Po złożonych 
niedawno przez Koło polskie ta k  w parlam encie, 
jak  i w sejmie bardzo stanowczych o ś w i a d c z e ­
niach lojalność, powinien mieć rząd zaufanie do 
stronnictw a polskiego. Z apa tru jąc  się z jak ieg o ­
kolw iek stanow iska, zasługują  Polacy na zupełne 
rów noupraw nienie z niem ieckim i w spółobyw ate­
lam i i praw dopodobnie uzyskają  je  też nie­
baw em ."

* „ Ja k i kurs mamy obecnie V" Oto ty tu ł 
nowej broszury , tchnąeej duchem  Uamb. Nachr., 
w ydanej w Gocie przez bezim iennego autora. 
A utor broszury tej w ysław ia rządy bism arkowskie 
i s tara  się w ykazać, że w sku tek  niefortunnej 
polityki rządu , zbliżenie się A ustrji do Rosji jest 
już  ty lko  kw estją  czasu i że w kw estji b u łg a r­
skiej m iędzy nimi nastąp i porozumienie, jak  g d y ­
by to w interesie Niemiec leżało, ab y  kw estja 
b u łg a rsk a  zawsze pozostała o tw artą i ja k b y  roz­
w iązanie nie zmniejszało niebezpieczeństw a w y­
buchu  wojny europejskiej. U goda niemiecko- 
apg ie lska  j est, zdaniem  antora, źródłem  w szef.

kiego złego, gdyż p rzy k u ła  Niem cy do Anglji 
ta k  silnie, iż Rosja musi się teraz z rozpaczy 
rzucić w objęcia F rancji. W  rozdziale, zaty tu ło­
w anym : „Król, ja k o  swój w łasny m inistei", c zy ­
ni autor p. C aprivi’emu zaraut, że „zanadto po­
zw ala cesarzowi dogadzać swej m anji w ygłasza­
nia mów* i że „odpowiedzialni k ierow nicy poli­
ty k i niem ieckiej wypuścili ster z ręk i i nie mo­
gąc opanować w iatru, skazani są na  jego łaskę, 
nie zdołając naw et rozpoznać, skąd  on w ieje." To 
też czasy obecne naj więcej przypom inają po­
czątki panow ania króla F ry d e ry k a  W ilhelm a 
IV ., a co już najgorsze, że po za baldachim em  
tronowym  k ry ją  się mężowie nieodpowiedzialni, 
k tó rzy  w pływ ają na postępowanie cesarza, zanim  
odpo wiedzialni ministrowi m ają czas i sposobność 
do zapobieżenia tem u."

* Do K oln. Ztg. donoszą, że dym isja p ru ­
skiego m inistra dróg żelaznych, p. M aybacha, 
je s t już niewątpliwa. P . M aybach w ręczył już  
odnośne podanie cesarzowi w n ied z ie lę ; niezawo­
dnie prośba zostanie przyjęta.

* Do Pol. Corr. donoszą z P aryża , iż nie­
uzasadnioną je s t wiadomość, jakoby am basador 
francuski p rzy  dworze w iedeńskim , A lbert Decrais, 
m iał zostać następcą p. H erbećte w Berlinie, i 
jak o b y  na jego  miejsce w W iedniu, m iał być po­
w ołany hr. Greffulhe. Nie zachodzi najm niejszy 
powód do przenoszenia p. D ecrais z W iednia. 
W  dyplom atycznem  ciele republik i zajdą w pra­
wdzie pewne zm iany, ale dopiero po upływ ie kil­
ku  miesięcy.

* Z apow iedziana przez n iektóre dzienniki tym ­
czasowa konw encja handlow a G recji z R um unją, 
m e p rzy jdzie  praw dopodobnie do skutku. M yśl 
zaw arcia jej poruszj ł  w praw dzie rząd  rum uński 
u rządu  greckiego, ten jednak  mało teraz  okazuje 
chęci do rokow ań w tej sprawie, pragnąc, aby 
przedew szystkiem  stosunki handlowe Rum unji z 
Niemcami i A ustrją  zostały uregulowane.

* Pow iernik hrabiego P ary ża  hr. d ’Hausson- 
rille w odpowiedzi n a  m anifest księcia N apoleo­
na w ygłosił mowę. w której podobnie, ja k  to ks. 
Napoleon uczynił z m onarchistam i w swoim m a­
nifeście, w y rzek a  się wszelkiej łączności z  bona- 
partystam i, a  znar.y organ m onarchiczny Gaulois, 
k tó ry  od czasu istnienia t. zw. unji konserw aty­
wnej sk ład a ł swe hołdy to jednem u, to drugiem u 
pretendentow i, w yciąga obecnie konsekw encji z 
scysji i w artyku le  Chacun p o u r  soi sta je  o tw ar­
cie po stronie Orleanów

* Berliński JKilit. Wochenbl. podaje na czele 
num eru jartykhł, potępiający, w  sposób ja k  na j­
bardziej stanow czy, znaną broszurę, wym ierzoną 
przeciwKo austro-w ęgierskiej arm ji.

M inister serbski Vuicz dopiął podobno 
w zupełności swojego celu w P etersburga. Obie 
rosyjskie pożyczki nie w płyną na w krótce nastą­
pić m ającą konw ersję serbskiego długu  państwo­
wego. Rosja pozwala Serbji spłacić swój d ług 
w dowolnych ra tach  rocznych.

* W Portugalji panuje od kilknnastn  dni z 
powodu nakazanego przez rząd  zawieszenia w y­
p ła t w złocie,  ̂ a  zaprow adzenia w ypła t w sre 
brze, przesilenie finansowe, k tóre łatwo zmienić 
się może w przesilenie polityczne. J a k  wiadomo, 
zaw arł bowiem rząd  portugalski w sierpniu r. z. 
w celu załatw ienia sporów tery to rja lnyeh  nad 
rzek ą  Zam bezi uk ład  z Anglją, którego jed n ak  
kortezy  nie przyjęły. Skutkiem  tego umówił 
rząd  portugalski z rządem  angielskim  tym czaso­
wy t,vodus viven<ti, k tó ry  się dziś w łaśnie dnia 
.14. b. m. zakończył. Rozpoczęły się w praw dzie 
nowe układy  z A nglją, ale trudno dotąd p rze­
widzieć, do jak iego  doprow adzą rezultatu . Od 
m niej łub  więcej pomyślnego w ypadku, ja k i one 
przyniosą, zależeć może dalszy rozwój w ew nę­
trznych  stosunków portugalskich. Przesilenie 
finansowe w zburzyło um ysły w bardzo szerokich 
kołach  i w zbudza wielki niepokój. G dyby  więc 
nowa ugoda z A nglją nie zaspokoiła życzeń 
k raju , stronnictwo republikańskie m ogłoby sko­
rzystać  z tego i wywołać niebezpieczne przesile­
nie polityczne. N astąpić to może tern łatw iej, 
ponieważ A uglicy, a mianowicie ich South 
A łrican Company, nie zw ażając na toczące się 
uk ład y  i na trudność położenia, w jak iem  się 
rząd  portugalski wobec w ym agań ludu swego 
znajduje, dopuszczali się jeszcze w czasie osta­
tnich rokow ań now ych gwałtów i nadużyć i o p a­
nowali w strefie, przez modus vivendi Portugalji 
zastrzeżonej, k ra j M anika z M ulassą i Massi 
kesse. N a naleganie rządu portugalskiego w y­
dało stow arzyszenie to w praw dzie M ulassę, ale 
M assikesse zatrzym uje dotąd w swem ręku. 
G dyby  więc nowy u k ład  m iał zatw ierdzić ja k ą ­
kolw iek znaczniejszą część grabieży stow arzysze­
nia tego, od pewnego czasu system atycznie 
uskutecznianych, mogłoby w Portugalji po­
wstać wielkie niezadowolenie i wyw ołać groźne 
zajścia.

Telegramy z innych pism.
Wiedeń 15. m aja. W czoraj p rzyby ła  tu z 

Ingolstadtu  deputacja oficerska bawarskiego 13 
p u łk u  piechoty celem złożenia cesarzowi gratu- 
lacyj z powodu, iż czterdzieści la t jest już w ła 
ścicielem  tego pułku , N a dw orcu oczekiw ały 
deputację powody dworskie i odwiozły ją  do 
F ru h n era  „H otel Im perial," a dziś przyjm ować 
ją  będzie cesarz na audjencji. (Gr. L .)

Sofja 15. m aja. W odpwiedzi na wręczone 
przez a jen ta  dyplom atycznego N i e m i e c  W angen- 
heim a zażalenia Rosji z powodu w ydalen ia  z 
B ułgarji dwóch po-Jdanycn rosyjskich, w ydała 
B u łgarja  notę, w której oświadcza, że jednego 
Rosjanina w ydalono za agitacje, który ah się do­
puszczał od m arca I bSi ,  a drugiego za podbu­
rzanie ludności bu łgarsk iej do opora przeciw 
w ładzy. Po sm utnych zajściach, jakie m iały miej­
sce w ostatnim roku  zw łaszcza P° zam achu na 
B elczew a nikt z pew nością nic zaprzeczy, że za ­
rządzenie to przedsięw zięte w interesie pokoju 
było sprawiedliwe. Poddani rosyjscy, k tó rzy  za­
chow ują się spokojnie, znajdą zawsze w B ułgarji 
gościnne przyjęcie. (Cr. L .)

^  ZamaciTna carewicza.
^Telegramy „Dziennika Polskiego”)-

Wiedeń 15. m aja. Tutejszy poseł japoński 
°g łasza, że M ikado odwidził carew icza, Ze rana  
me je s t niebezpieczną etc.

Tym czasem  doszły tu i inne zupełnie pew ne 
wiadomości. A a m a c n  ó w  n a  c a r e w i c z a  na­
stąpił w jednej z licznych herbaciarni, znajdują­
cych się dokoła św iątyną w których dziew częta 
popisują się tańcam i. j'o objaśnia także powód 
zam achu i obala bajeczkę o „fanatycznym  J a ­
pończyku" •

Paryż 15. maja. Z  powodu za’ ichu, p rezy­
dent republiki Carnot w ysłał ko encyjno ser- 
wilistyczny telegram  d- cara.

Telegramy „Dziennika Polskiego/'
Wiedeń 15. m aja. D u n a j e w s k i  w yjechał 

do K rakow a.
Deputacja u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  

pod przewodnictwem szefa sekcji Posannera. by­
ła na audjencji u cesarza, który przyjął ją bar­
dzo życzliwie.

Na wczorajszem z g r o m a d z e n i u  k o b i e t  
uchwalono petycję <ł0 parlamentu o równoupra­
wnienie kobiet pod względem politycznym i oby­
watelskim

Praga 15. maja. V7ygląd m iasta uroczysty 
główne ulice dekorowane, .u c h  znacznie wzmo­
żony. Z  prow incyj przybyło  w  ostatnich trzech 
dniach około 15.000, osób.

"iryest 15. maj*]. W edług  doniesienia z K orfu 
zamordowano w czoraj 9 żydów i zburzono k ilka 
żydowskich domów. Ogłoszono s t a n  c b l e ż e -  
n i a, num  stacza naw et z wojskiem  w alki.

Sofja 15. maja. W  odpowiedzi na rosy jską 
reklam ację z powodu w ydalenia dwóch Rosjan 
z Bułgarji, odpowiada rząd , że Rosjanie ci byli 
podżegaczam i przeciw istniejącem u porządkowi 
rzeczy. Po m orderstwie Belczewa nie m ożna się 
dziwić jeżeli rząd  nieco baczniej p rzypatru je  się 
obcym .

Londyn lo . maja. Rada gminna przezna­
czyła 3.000 funt. sterl. na przyjęcie cesarza Wil­
helma.

Rzym 15. maja. W  encyklice mającej wyjść 
w tych  dniach, omawia p rtpież spraw ę robotniczą 
i socjalne ustawodawstwo. Chwaląc to, co dotych 
czas dla ochrony robotn ika w drodze praw oda­
wczej uczyniono, p rzedstaw ia zarazem  program  
p rac  dalszych.

Bruksela 15. maja. Burmistrz obstaje przy 
zakazie meetingu; robotnicy zajęli groźne stano- 
wsko.

Janson zaklinał izbę, iżby rząd  zapowiedział, 
że niebaw em  zajmio sie rew izją konstytucji 
ażeby uspokoić robotników. Ministfef sprawiedli­
wości zaznaczy ł jed n ak  słusznie, że pod naci­
skiem robotniczego tłum u  takiego przyrzeczenia 
rząd  nie da

Berlin 18. m aja. K oln. Z tg . sądzi, że han­
dlowo- cłowe rokow ania A ustro W ęgier z S erb ją  
nie doprow adzą do skutku, gdyż Serbja postawi 
wygórowane żądania.

Poznań 15. maja. D zisiaj z rana  zm arł w 
Siem ianicach Ja n  A leksander hr. F r e d r o  Zw ło­
k i sprowadzone zostaną do m ajątku  rodzinnego 
R udki w Galicji i złożone w grobach familij­
nych.

(Życiorys zmarłego podamy w następnym 
numerze).

Potok złoty 15. m aja. W czoraj zniszczył po­
żar 48 domów m ieszkalnych oprócz zabudow ań 
gospodarskich. Przeszło 00 rodzin bez dachu i 
pożywienia. Zaw iązany pod przew odnictw em  miej­
scowego sędziego. K om itet udaje się do litości­
w ych serc o dobrowolne d a tk i dla pogorzelców.

Wiedeń 1 5. m aja. Yaterland  oświadcza, że 
podana w Przeglądzie  wiadomość o rozdw ojeniu 
w klubie H ohenw artha, )cst baśnią.

Wiedeń 15. m aja. N iem al w szystkie dzien­
niki w iedeńskie z ubolewaniem  w yrażają  się o 
postanow ieniu przyw ódców  niem ieckiego stron­
nictw a w Czechach, aby  Niem cy oficjalnie nie 
brali udziału  w krajow ej w ystaw ie w P radze. 
D zienniki te zaznaczają, iż w tak ich  razach  p o ­
lityka  stronnictw  żadnej roli g rać  nie powinna i 
w yrażają nadzieję, że mimo to uda się przecie 
przeprow adzić ugodę.

Buda-PbSżt 15. m a ja .]kW  komisji budżeto­
wej ośw iadczył m inister finansów, że rokow ania 
w spraw ie uregulow ania w aluty są w toku  i że 
m inister doznaje w tej spraw ie ze strony rządu  
austrjackiego życzliwego poparcia.

Praga 15. m aja. K rajow a w ystaw a w P ra ­
dze otw artą została dziś o godzinie 10. rano. 
M arszałek krajow y, ks. Lobkowitz, w mowie, wy­
powiedzianej najp ierw  po czesku, w spom niał o 
św ietnych rezu lta tach , jak ie  w y d a ła  wy«t»wa
przemysłowa,,  urządzona w Pradze w zenzłem
stuleciu i zaznaczył, iż godnem  jest se tną te j­
że rocznicę uczcić t e g o r o c z n ą  wystawą jub ileu­
szową.

Lecz obecna wystaw* u1® również za zada­
nie przedstawić wierny obraz postępu, do jakie­
go Czechy tak na P o lu  r°zwoju gospodarczego, 
jak i duchowego w c'4gu tego stulecia doszły.

W  d Gzyni ciągu w yraził podziękow anie 
cesarzowi * t0' że p rzy ją ł p ro tek to ra t wystawy.
W reszcie pi a^ił książę Lobkow itz arcyksięcia  
K arola B udw ika, aby  otw orzył wystaw ę.

Arcyksiążę Karol Ludwik rozpoczął prze­
mówienie po niemiecku i rzekł, ż e  myśl urzą­
dzenia jubileuszowej wystawy była szczęśliwą, 
g d y ż  w y s ta w a  ta okaże, jak gorliwy udział bra­
li mieszkańcy kraju w postępach, 3które wykazu­
je ubiegłe stulecie we wszystkich gałęziach ży­
cia umysłowego i ekonomicznego.

Następnie przemówił rrcyksiąże po czesku, 
podnosząc, że tak, jak dzisiejsze posolenie ze 
czcią wspomina o patrjotach, którzy przed stu 
laty pi zez urządzenie wystawy starali się zachę­
c ić  K rajow e r o ln ic tw o  i przemysł do p o k o jo w e g o  

współzawodnictwa z innymi narodami, tak samo 
kiedyś ze czcią wspominać będą o tych mężach, 
którzy przez urządzenie wystawy jubileuszowej 
wspólnemi silanu ziożyli dowód, że to wysoce 
rozwinięte królestwo i dzisiaj w szlachetnem 
współzawodnictwie na polu pokojowej działalno­
ści umie zachować swą dawną sławę.

W  pałacu  wystawy zebrali s i ę : k a rd y n a ł 
Schoenborn, m inistrowie: P ra ż a k , F a lk en h ay n , 
G autsch, Baccjuehem, Zaleski, nam iestnik, sek -

stokracji, w yższe duchowieństwo, burm istrz, re- 
którowie uniw ersytetu  i techniki i mnóstwo po­
słów, a  m iędzy nim i R .eger i Zeithnm raer.

Berl.n 15. m aja. PogłosKi o ustąpieniu p ru ­
skiego n fu is tra  kom unikacyj M ajy b a c h  a  po­
tw ierdzają gię. M aybach chcąc ograniczeniem  
w ydatków  postarać  się o przychód znaczny z kc 
lei żelaznych, doprow adził do tego że w ydatki 
ruchu ogromnie się w zm ogły i n adw yżka  docho­
dów wyniosła przeszło 50 mil. m arek m niej, niż 
preliminowano.

Belgrad 15. m aja. Głoszą, że inżynier bu ł­
garski, k tóry  przez szpiegów rosyjskich do S tam ­
bułu zw abiony, tam na okrę t rosyjski zawleczo­
ny i do Rosji wywieziony został, um knąć zdołał. 
Rizow i tow arzysz jego w podróży, N azarów  
ciągle są w areszcie w  K rajow ej. O baj mieli 
paszporty  serbski z wizą poselstwa ro jy jskiego 

Paryż .15. maja. Jednego  jenera ła , zaopa­
trzonego w nadzw yczajne prerogatyw y, w y­
słano z k ilkom a wyższymi oficerami na granicę 
nnm iecką, gdzie ma stale przebyw ać.

P arjŻ  15. m aja. T ry b u n a ł cyw ilny zniósł 
wspólność m ajątkow ą B o u l a n g e r a  i jego 
żony.

A l g i e r  ] A maja. Cały kraj nawidziła ogromna p L g r  
szaranezy wędrownej, której roje ciągle przyóywaja i wszy­
stko na okót uiszcza

J P r z y jo o .h .a ll d o  L w o w a .
dnia 15. maja 1891 r.

HOTEL ZORZA. A. lir. Cetner, z Podkamienia. H. 
Zakrzewska, z Wiktorowa. A. Cielecki, z Porehowy. M. Za­
krzewski z Czołhan. W. Niesiołowski, z Przemyśla. J .  dr. 
SzydJowicz, z Wiednia. E. Ellenberg, z Gorlic.

H O TEL FRANCUSKI. K. Marmaross. z Karowa. W. 
Tittlinger, z Czerniowiec. M. Liiffler, z Berna. P. Eisenstein, 
1 Wiednia. A. Gross, z Biały H. Wysclier, z Wiednia. E. 
Kraus, z Biały. T. Serwatowski, z Bueniowa. W. Lówy 
E. Eieisohcr, H. Gironcoli, z Wiednia. A. Dientfertig, t  
Niemiec. W. Uleniecki, ze Stryja. F. Jaruntowski,  z Za- 
■lanowa.

HOTEL CENTRALNY. G. HeymaD, z Wromawia. Br. 
E .  Hagen, z Bożej woli. Popławski, z Okaien. Z. Jaroszyń­
ski, z Ostudn k. M. Weiss, z Buda-Pesztu. E. Pollak, z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI,  i . Mochlióski, z Wołynia. H. 
OcLmann, z Krosna. 1 Pressen, z MLlatyna. I. Liebermann, 
z Wiednia.  I. Eischer, z Wiednia. H. Henog, z Berlina. I. 
Januszkiewicz, z Rymanowa. A. Mysłowski, z Koropea. I. 
Storfer, M. Kobierska, z Czerniowiec. K. Krusenstern, z NI*-' 
mirowa. I. Modern, z Wiednia.

~  R U C H  P O C I A G 0 W  K O L E J O W Y C H .
Wfttny od dni* Z- Y atdftlannkft 189 > r .  p 'dlag zeg a ra  lwowaklftgo.

p . po^r fo c iąg POOl^f H ocląf
w agi. osobo- oaol-o- m ięsa*-

D o  L w o w a  p n y c h o d i j ) : k n r je i w j w r

Z  K r a k ó w - ....................................... 4-08 8 50 7 * 1 5
Z P  ilwoloczysk . . . . 2-20 7 * 8 0 *• 1 5 ) ?

t - 5 8 ) ?n „ n a  PodzamcŁ® * 10 7 * 1 6
2  B udapesztu , M ad kacza , Łkw o- 

c a n e g o .S u c h y ^ h y ro w a i S try ja 8-80
Z  Sncby, C by rov  a , S try ja , H u-

sia tyoa  i b ta n i d&wowa . 3*80
Z B ud ap esz tu , M inkacsa , Ław o-

cznego, StróŁe, C hyrow a, S try ­
ja ,  H uiiiatyiia . S tan isław ow a 1 2 0 1

2  S nczaw y , Czei lio w iec  l  S ta ­
n is ław ow a . 853

2  BiLfcaresatn, Ja t ?, C aern iow iec ,
H u sia ty u a  i S t n  Lała w  ow a 8*00 200

2  B ełżca i Sokal 6*41
.  ,  w e w to rk i i p ią tk i 10*17

Mić L w o w a  < d c h o d a ą ;
D o K rak o w a  . . 2-28 4 -S<> 7-*0 s * s r
Do P od w o ło ca jsk 4*11 9-50) . l t - t o
„  „ z  P o d aam caa 4*22 10 16)1 1 1 -0 0

D o S try ja , Chy o w t, StróŁe, 
Ł aw o esn eg o , A ioukacaa, B u­
d ap e sz tu , Stanir-ł. i  H usia tyn* 5 - 5 0

D o S try ja , C h y ro w a , Suchy u>-»
Do S try ja , (^hy iow a , S u ch y ,

Ł aw ocznego , M unkacaa , B u­
d ap e sz tu , Stanis*. t H u a ia ty ra 8 -4 5

D o S tanisław ow a, C aernlow leo ,
JaaR, B rkcresafeu i H uala tyna 916 4-90

D c S tan in ław o w i, H naia tyn^,
C re rn i' w ao i S a c aa w y  . 1 0 -1 0

D o B ełżca i Soka a .
m » w e  w to rk i . 441. . W  Blotki 1 r a

U w a g a  GoCainy oanacaona grnbar.'l l i te r tm l,  oawaeaWłł 
noon% od Kodainy H, w ieotdr do 5. n io n t  S9 n t to .

Ogł oszeń r oz k ł a du  j a zdy  s z l akach  k o l e i  P w 
cj i ,  ua!»yt m o i a a  w  każdej s tac ji po  c e n ie  6 cenfcóf* ** ssiu k ę .

N A D E S Ł A njB-

z itd< aolwisk feto grafjj u *  * •  ■ * * u r a ln e | vrtdfW «*«,
wykonuje bor et**r a tV 101#

z - i k ł a d  f  Fa t*n nppu f«'ogr«tS>, 4 uT t - J-LOuliGl U A kadem icka 8.

Zmiana mieszkania
Prof. £d. Madej ski

s p e c j a l i s t a  d o  n r t o p e d j i  i d o  m a s a ż u  przeniósł 
swój Zakład ortopedyczny i kefirowy n a  p l a c  S i u o l k  
   1 i c- z b a 5 . ____________________

Realność w Kosowie
na świeżem powietrzu, w najlepszeui położeniu, tuż obok 
B«/in.v z prześlicznym widokiem na góry, obejmująca óom 
mieszkalny o 8 pokojach z przynaieżytośeiami —  i ’ budynki 
gospodarcze, wszystko w najlepszym stanie — jakoteż ogród 

kwiatowy, warzywny i owocowy, 
z walnej pęki da sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli c. k. notarju6z dr. Karol 
Wurst we Lwowie, ulica Jagiellońska 2.

W i a d e m o ś ć  u ż y t e c z n a .
Przypominamy, że W i n o  C h a s t a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u t r w ie n i t .  
(dyspepsji), gastralg ji, utracie s ił  »’ apetyt*. 

Znajdnje się w głównych aptekach.

- "Oiocićr̂
.YGIĆFiięUE

"■ l2źTotAiYoi'.ykS2i

rtychołis, Santolina, Lm 
blanc, etc. Przednie Perfumy nowa.
siJuie dkon cen tro  w une.

Bydło królewskie wikwiainej*
**pachu, udelikA tni^eu  powłoky ciał* 

f r a s z e k  do z ę b ó w  weii i m e z p le e u  I(, by „u Iep . u„
Wb I»K>vie: PP. Mlkolą>ch, Wewlawkl, Rucker.

P o d z i ę k o w a n i e .
W  imieniu oferentów z Złoczowa i tóosowa skiadam 

Dyrekcji I. gal- Towarzystwa dostaw dla armji, a w szczegół- 
nośei W. r a n  u B o l e s ł a w o w i  M i k u l i ń s k i e i n u  
serdeczne podziękowań,e za udzieloną nam pomoc przy do­
stawie naszych artykułów skórnych 5la e. k. irmji- 

Złoczów ly .  maj» 1801
Ignacy W is ia ł , 

majster szewski.

adwokat krajowy

Dr. S. Landesbergdr
Jiiicszka pod I 22 przy ulicy Kościuszki ępiac Smolki) 

^ ^ _ _ _ _ ^ ^ ^ ji] e rw s z e  piętro.

Wszech nauk lekarskich

1 3  r .  I .  O r e i f a c h .
o s i a d ł  w Dobrof f i i l u .

JtfZ, KiTZ i STGfF LIW, Ilu  M lii L i  B S i sprzedaje wszt 
i megier,, jakote;

astawne, priorytety, indemnizauje, renty Z le c e n ia  n a  g ie łd ?  friMaJmij.<»ml>
a - L i  s g d   ’ i  ,  t g  j  •
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D r o b n e  o g ło s z e n ia .
Doni es i en i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyra. tu.

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie  ulubione m ya.o  

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra  farmacji.  Lwów 
W ałowa 15. Cena m ydła  fiołkowego 40 ct. 
W o ły  fiołkowej 60 ct.

\ i « i i n r ń w  kupuje biały  
kwiat pokrzywy, w przyszłości  kw ia t  

l ipowy-sporysz.  389

Do i u y  p ią trowe do sp rz e d a n ia  we 
Lwowie, ul. Z ie lona  34, 84 A., 34 B. 

Wiad omość u w łaścic ie la ,  u l ica  Z ie lo n a  
30 od godziny 4. po p o łu d n iu .  384

Ł a d n e  p m „ i - „ z i t a n l «  o 2 j>oko 
jacb  z przynależytościami,  ogród i 

s ta jn ia  zaraz do najęcia ,  u l ica  Z ielona 
1. 34 A. B. 385

Kocioł p»ros»y m ało  używany ki- 
c/m d łu g i ,  073  ś r e Jn ie y ,  grubość 

blachy 9 m/m, powierzchnia  ogrzewalna 
741 c/m próbowany na  4 atmosfer, tanio 
sprzeda Z arząd  Dóbr K rukien ice .  371

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A dministrator ekonom, m łody,  
żonaty, m ający  k i lkunasto le tn ią  p r a ­

ktyką  gospodarczą poszukuje posady. 
B liżsi  i w iadomość: T. T .  Lw ów , Gro­
dzickich 2. I I I .  364

Ru t y n o w n n r  m a g . i t e r  f a r m * ~
C j i  poszukuje posadę lob dz ierżawę 

ap tek i  z większym obrotem. W ac ław  
Hylsk i ,  Berczów, poczta  J a b ł o n ó w .  393

Ka w a l e r ,  poszukuje posady  ekonoma, 
lub p isa rza  prowenl owego. M. u B u­

dz ińsk iego ,  Mościska.

pom ieszkania od różnych termi 
i nów. Sklep, Stajnię. Wozo
W n l e  wynajmuje Zarząd  realności 
ErnU'1 Beru .gm inne B ra je ra
w godzinach .9— 12. i 3 . - 6 .  ' 19f

Ulica Kam pian# 5, obok kościoła 
Ewang  e lickiego 4 pokoje, balkon 

1 p rzynale iy tośc ią  od 1. ezerwea d- 
najenia. 388

Karol Bałłaban
w© L w o w ie

poleca

Ś W I E Ż E
1454

Y
ze zdrojowisk naturalnych.

Co 14 dni św ieży  transport.

Ifopern ika 2 8 ,  3 pokoje, kuchni,  
IV  I. p iętro ,  zara« wićwidok ogrodowy. 39(

[ j i d e l n i o a y  
U  d n i k  r a z i

k z t l i a r z  i  o g r o -
r a z e m ,  żonaty, bezdzietny, 

w sile  wieku, m ogący  się wykazać c h lu ­
bnym ' świadectwami, a m ianowicie  z o s ta ­
tniego m ie jsca  swego pobytu  u W go 
Fran c iszk a  Rozwadowskiego, poszukuje 
posady z a r a i  Ł askaw e  zgłoszenia  pro­
szę : Wzady~ław R e ich e l ,  Przemyśl,  ulica 
Na Błonia  1 162. 391

3 pokoje frontowe z kuchnią  zaraz 
do najęcia I I  piętro .  Orm iańska 33.

Ku r k o w a  3 5 ,  3 pokoje, gabinet,  
kuchnia, sp iżarnia.

Os o b a  in te l ig e n tn a ,  z ehlubnemi b a r ­
dzo św iadectw am i i rekomendacjam i 

z domów obywatelskich, zn a  się dobrze 
i p rak tyczn ie  na  wychowaniu dzieci na 
gospodars tw ie  i kuchni,  poszukuje m ie j ­
sca  zaraz,  jak o  bona lub do zarządu 
i wyręczania pan i  w k ra ju  lab zag ran icą  
pod W ła d y s ław a ,  poste  rest. Kraków.

P o s z u k u j e  e ię  d e  k u p n a  k a -
I  miemozki nowej lub zupełnie  
odnowionej przy ulicy H a l ick ie j ,  P a ń -  
„kiej,  Akademickiej,  Z im orowicza  lub 
Chorążczyzny w eem e 16 do 18 tysięcy. 
S z c z e g ó ł o w e  o f e r t y  t y l k o  p i ­
s e m n e  ze zapodan iem  ceny przyjm uje  
z grzeczności  p. Karol M i s i ą g i e w i c z ,  
u lica  Boimów 1. 4. Pośredn ic tw o w yklu­
czone 387

[ etnie mieszkanie w Snopka
j  wie 3 pokoje na  p ię trze  z kuchnią

O t a j n i
i J  Krasz

a z wozownią do wynajęcia  
Kraszewskiego 23. 373

i w a  s k l e p y  e legancko urządzone
0  z wystawami, przy najgłówniejszej 
ulicy W T arnopolu  po p rzystępnych  ee 

ach do wynajęcia. Z g łoszen ia  przyjmuje 
K aro l  Sochanlewicz  w Tarnopolu .  376

n e k ó j  k a w a l e r s k i  piękny ,  Iron 
I  to wy, nmoblowany z u s łu g ą  do naję  
c ia  ul. K rakow ska  14, uwiadomi dozorca .

Korespondencja prywatna.
28—27.

Z a  lis t  dziękuję —  nies łuszne  p osą ­
dzanie — nie ozytałnś z 14, j a k  n ap i ­
sałem  tak źrebię — jadu  — dobrze by 
by ło  żeby razem  wyjechać, można z p o ­
wrotem. Ńusio.  394

Sztuczne zęby i szczęki 
w złocie bez podniebie 
nia, oraz w kauczuku 
emalii  i t. d., jakoteż 
wszelkie reperacje  zę­
bów wykonuje trwalr 

i łanio. Atelier dentystyczr.o - techniczne 
B . B E R G E R A ,  we Lwowie, ulica 
Karola  L udw ika  liczba 5, w domu Wgo 

p. S trom engera .  14Ł

Europejskie Biuro Wywiadowcze 
C e z a r a  B i l e w i c z a

we Lwowie, ul. Krakowska 1. 1, I.  piętro 
ni ta do wydzierżawienie*:

Fo lw a rk  w  Sanockim
450 mórg ziemi ornej, 1. klasy, 
budynek mieszkalny i budynki 
gospodarcze w bardzo dobrym  
stanie asa cenę po O zł. od morga, 
tło sprzedania foluarki mniejsze i większe.

Ulica Zygmuntowska liczba i, naprzeciw ogrodu Jezuickiego.
T ylk o  jeszcze  k ilka dni tu ta j!

Z powodu zawarowania kontraktowego 
do Odesy.

Karola H agenbecka
Antropologiczno-zoologiczna wystawa 

K araw ana Syngh aiezów  i Tam ilów
mieszkańców wyspy C E Y L O N

z ich 4 olbrzymierni słon iam i i zebu. 
P T  Ceny zniżone. " • !

Otwarcie od godziny 2’/, do 8. wieczór.
Przedstawien ia :  o godzinie 3, 4 ‘/9 6, 7.
Wstęp 1. miejsce 80 et., dzieci do 12 lat  30 c t , II. rniejs e 30 ct., 

dzieci i wojskowi niżej feMwehla 20 e t.  (Lwów Jmpressa).

B A D K N  pa
ziemno saliniczny zdrój s ia rczany (13 ź~ódeł gorących od 25—36° Celsiusza).

Kąpiele przez rok cały. — K uracja  terenowa. 
Otwarcie sezonn letniegt. 1. Maja.

Frekwencja w roku zeszłym 17.432 osób. Kąpiele  te w prześlicznej okolicy 
położonego miasta  zdrojowego urządzone są  z całym komfortem i elegancją.

Przez  n o w y  k u r h a u z  z wi-lk iem i,  przepyszuemi k o n c e r  t o n e m i, 
k o n w e r s  a c y j n e m i  s a l a m i ,  b i b l i o t e k ą  i restaurację ,  oraz sa lami do 
gry,  n o  w e  m i z d r ó j  a  m i, doskonałym tea trem  le tn im, jakoteż przepysznym 
ogrodem i iouemi urządzeniami,  nas tręcza  się publiczności przyjemność, wygodę 
i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  Baden )est również zaopatrzone 
w najlepszą wodę do p i c i .  ze  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .

Wiadomość i prospekta na żądanie  g ra t i s  przez  842
K o m i s j ą  z d r o j o w ą .

najnowszego sys tem u wraz z p lanam i 
i kosztorysami podług  system u

W. H. UHLANDA
d o s t a r c z a  j e d y n i  ■> n a  G a l i c j e  

_ upoważniona

fabryka machin
pod f i r mą :

Ł. Zieleniewski
K r a k ó w .  i ł  2

Dom H e r m - M a n i l e  J .  B O D L E T  i Sp. Następcy
3 1- 38, ulica Boiuod, — PAR Y Ż .

K R Z Y Ż  L E O J I  H O N O R O W E J  W  R .  INSS.
Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z i889, klasy 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE do robienia

NAPOJÓW GAZOWYCH
WODY S a LOERSKIEJ, LIMONADY 

W ODY SODOWEJ,

WIN M U S U JĄ C Y C H

Dobra sposobność!
Z powodu zwinięcia f*bryk> 

machin można nabyć pod korzystnymi 
warunkami tak  ryi-załtowo, jakoteż poje 
dyticzymi przedmiotami całe
urządzenie fabryczne skła łające się 
maszyny parowei z kotłem i tranemisiami 
— 6 tokarń różnej wiel ości, do żelaza, 
metalu i d rzewa -  2 heb la rn ie  do żelaza 
i 1 do drzewa, gwin arki,  Z wiertaczek 
na s łupach — piła. wstęgowa — całe 
urządzenie do g ise rn i  żelaza i metalów

A S T M Y  I  K A T A R Y
leczą się przez użycie Kurek zwanych

F U M I G A T E U R  ES  P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRAI.GIJE 

w I aryżu .- sprzedaż hurtowa J. Espic. u l .  St Lazare ,  20 ; 
we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha. R uckera  i W ew io rsk ie g o .  

Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce.

§  > n - T » i

p \ G V > t W  B L A N C ą / j ^
»  NA JO D Z ie  ZELAZA NIEZMIENNYM

SZAMPAŃSKIE WINO B0 UZY 
Extra DUC de LABOISSIERIE

Carte (Tor z Reims w Szampanii.
Z naturalnych w inogron — doskonałego 8luaku.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. H.iusera i Bienieekiego i u J .  K u -  
dewicza w Hotelu Europejskim. r.28

s y n a f i z m y  r i g o l l o t
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
NlEZRKnNY W KAŻDYM D'lMU

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis1 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach- 

Z n a jd u je  się we. 'w szystk ich  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y : w  J?aryżu, 24, Avenue Victori*7

Hotel Krakowski |
w e L w ow ie, priy  p lacu  Bernardyńskim  obok toru (L  

kolei konnej w centrum  m iasta położony- ^
Z arząd  hotelu  zaw ad ni a Szanowną P. T. Publieznow, U i ó

obniżył c n y  za pokoje gościnne w ten sposób, że za pościel i usługę 
osoi.uo się nip op łaca,  tak, że można dostać  pokój z pościelą j usługą o 1'
od 0U et. za d- bo począwszy.

W  hotelu  tym są  do najęcia  umeblowan: pokoje kawalerskie 
z usługą  i pościelą,  począwszy od 1U zł. a. w. u les ięczn ie .

D / loku jąc  za dotychczasowe łaskaw e względy ^au o w n e j  
PiibliczuuSci poleca się nadal.  1370

Zarząd ho tein krakowskiego

q A q p p A P A A F 4  3 R q p p p p p | C

Aprobowane preot Akademią medyczną * Ptryiu 
Adoptowane priet Formularz oflcialny francuski, *ank- 

oionowane przez radą Madyctną w Petersburgu.
Poeiadająco równocześnie wtagno&ci Jodu 1 żelafa, 

płyolkl to ikutkuji wyłącznie we wiotkich rodsajaoh

t
•  u IV , W MUlJtUJt wyłącznie we WtSytUtCh rodE.jtOh UW X

enorób, któr# wywołuj© .arodok okrofuliczny {puchliny, xatkanię kanałów, humory #
a  StC.,i prsaoiw którym iwykio ielazo jest zupełni© bazskutootnom; w Chlo- A
m  rozis (Madaoioo), w Liucoaaiśi  {białyth upławach), w Amenorrhź* (tatrg^
V  m a n ię  M u p ę fn g  i u b  e M f ł e io w ę  r t g u l a m o ó c i ) ,  w S u c h o t a c h ,  w S y f i l i s  o h g a - n i c z n e j  WA  AtA D lilU a ..! . Ana 1.1_______ 1__1 . .. . ___ ...  I_____  . . .  . ' _. 1  I  I   /ł   ’ *' URUAniucnŁj,etc. USiAMoiala poo»J» on# l*k*r*om irodeit terapeutyczny, aŁdzwyczij silny, do 

otU^onyoh or*łn * w«Ł*ekAlRni» kooitytucyi limfatycgnych, słabych lub
N.-B. — Jod ntafliy*tafa lnb ismiutsgo ialua, jost lekar- ,

•lwem nlapewnam, roidrsalnlaj^ąąm. Jako dowód osrstoioi i 
Attłontycanoict prawdiiwyoh PICJULEK BLANCARDA, t\óabw 
naletyB ntizą plecagó na srabna i podpis nasi niainiajssy połoiony
u spodu zielonej etykiety. '

JLptękt

Z
»  Apt.nart V> i-uryiu, HUK aU M l- in iU ,  4ft, — w

w y s t r z e u a ó  b i ,  r * L s z i n » T W .  m

z k i lkuset  sz tu -a m i  kast l i  — urządzenie
ii

i t. p
do warBiatu ślusarskiego, kowalskiegi

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ 

S Y F O U Y
w szelkich kształtów i kolorów.

Te aparaty m  puszczana w rnct na 1YSTA1IE w MOSKWIE.
W y s f c ł l i a  „ f r a n k o J s z c z e g ó ł o w y c h  p r o s p e k t ó w .  f 17

K E « i n : § T o i i
Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny,

położony w uroczej g ó .skU j dolinie, o tw arte j  l i  tylko na po łudnie ,  o d znacza jący  
się niezwykle czystem  p o w i t i r ie m .  Z dró j  n e jsd iu e jszo j  szczawy żelazis tej ,  zale  
can y  przez n a jz n a k o m i tn y  h l ek a r iy  krajowych i zagranicznych, w s ła b o śc ią .h  
nerwowych, osłabienia  ż o łąd k a ,  niedokrewności,  zo łzach, zboczeniach odżywczych,

gn ilca ,  krzywicy e c t.
Z ak ład  rozseła  wodę m ine ra lną  na zamówienia  w paczkach  po «0 fiaszek 

w cenie 7 zł. 59 ct., lub półpaezkacl 20 flaszek w cen ie  4 zł.  Ioeo s tae ja  Żegie- 
• tów, przyezem uprasza  się  o dokładny  ad res  i stację  koleji  edbforu ; również woda 
znajduje się na  s k ła d a th  wód m ineralnych  i ap tekach .

Z a k ła d  posiada bl sko 300 pokoi nie d re g ic h  i porządnie  u rządzonych,  
z uroczym widokiem na dolinę P o p rad u ,  dwie p ierw szorzędne  les tau rac je ,  s - lę  
balowa, kryty chodnik,  czytelnię czasopism , bibliotekę,  muzykę m ie jscową, zabawy 
tygodrJowe, wycieczki w urocze* okolice. 0 1 4 la t  s łożą  do użytku pnblicznoś i 

not.e  łaz ienki  z wizelkiem komfortem według zasad w spółczesne j  ba lue .  techniki 
urządzone, i w t y i hże  kąpie le m ineralne ,  gazowe, s i l a  cjsze niż w iouycb  pok e- 
wnych zakłada  h krajowych i z agran icznych ,  w ed łu g  ulepszonej metody Schwarca. 
kąpiele  borowinowp, znakomite i nadzwyczaj skuteczno kąpiele  w I opradzie. 
równające się kąpie l-m  morskim

Po ra  kąpielowa trwa od J. czerwca do końca  września,  w czerwcu i wrześniu  
m :eszkania tamże o jed n ą  trzecią część.

Ordynować będą lekarze : dr.  Kazim ierz  Zgórsk i  i dr. W łodz in  i rz Sz ze 
pański.  S m - ja  kol, i 'arnowsko - Loliiehowskiej (przystanek).  Pocz ta  i te legra f  
w Z ak ładz ie .  Bliższych wyjaśnień udzie la ,  zam ów ien ia  na m ieszkania  i wode p rz y j ­
muje, oraz w s /e lk ie  interesa  Z ak ładu  za ła tw ia  Z a r w a l i

Również może być cała realność 
fabryczna sk ładająca  się z 4 budyn­
ków i domu m ieszkalnego, oraz obszer­
nego dz iedzińca  przy ulicy Balonowej 
L Pan ieńsk ie j  we Lwowie, albo też par­
cele bud*w lane różnej wielsości 
pod bardzo p zystępnymi wai linkami 
sprzedane.

i liższa wiadomość w Towa,rz stwie 
zaiii-zkuwem we Lwowie, plac  Mar, eki 
licz a 9. i 402

F A B R Y K A

wytworów chemicznych i nawozowych 
spółki komandytovej

Juliana i m  wo Lwowie
ma zaszczyt zaw iadom ić  Szanownych 

P. T.  Odbiorców,

iż od 1. maja b r.

przeniosła kantor
do domu przy ul. Żółkiewskiej 82

(obok p rz y s tan k u  Tramwaju)
Tilefen nr. 00 1425

i urządziła tamie skład
M ą c z k i  k o śc ia n n e j ,

s u p e r / o s / a t u , 

s a l e t r y  c h i l i j s k i e j , 

fusfuranu wapidou eg >
i t. p .

K onia mywano
poszukuje

Dr. Teobald Semilski
adwokat kra jow y 

ulica śykstsska liczba 38.
Zgłoszenia  do 20. b. m. 1442

Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y  1446

ST. B I Z A J S S K I E G O
w  K r a k o w i e

potizebu je  1) zdolnego operatora;
retuszera negatywnego, który 

by też obsznany był z re tuszem p ozy ty ­
wnym. Z g ło s ie n ia :  Kraków, plac Szcze­

pański  3. Z ak ład  fotograficzny.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Ż ółkiew

poleca

w  d o w o ln e j  i lo ś c i

Szparagi ogrodowe
k i l ) 40 centów. 14U

P oszu k u je  się

I n ż y n i e r a .
Spółka wodna w Nisku, powia t  Nisko, 

rozpisuje ninie jszem konkurs na  t e c h n i ­
cznego kierow nika  robót p r .y  odw odnie ­
niu b g i e i  n ;skich.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
swoje zgłoszenia  najj .klej do 24. maia 
r. b. na  ręce przewodniczącego teiże 
Spółki,  01iviera  nrab . R essśgu ie ra  w N i­
s k u , —  opatrzone po trzebnym i a le g . ta m i  
przysłać .

W aru n k i  wynagrodzenia  należy w po­
dan iu  wymienić .  1 -.43

p u s t o m y t y
(Staeja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryj®) ^

Z a k ł a d  k ą p ie l i  w ó d  s i a r c z a n y c h  i i e l a z i s t o  b o r o w i n o w y c h ,  o r a z  w O w O le c jn i r iy  ,
Kąpiel* w Pus tom ytach  uznała  chlubnie  „komisja krakowskiej  ' b a r s k i e j . "

L e k a rz  o rd y n u ją c a  B r . J a n  P n ie ,  — speojal is ta  chorob lerwowych 
i w ew nętrzm cl i ,  b. a systen t  kl in ik i  ehoiób wewnętrzny-h  Uniwera- J aRie llońskiego 
i.wów, ul. K< ściuszki 1. 7. S e z o n  o t o r a r t y m  z e s t a l , .  2 b< W a J n .

W pa iku  zakładowym je s t  s tac ja  kolei, jazda  z* Lwowa trWa 27 minut , 
i kosziuje I k lasa  60 ct., II. kl. 4 et. i I I I .  kl.  20 ct.

Pociąg i  k -lejowe odchodzą le Lwowa według zegaru  łwowsk. r ®uo o godzinio 
5 50 i  10 20, a  wieczorom o jo d z in ie  8‘45, — zaś przychodzą z Pual°myt do Lwowa 
rano o godz. 8 ’i-C, po p o łu ln iu  o godz. 3'36, i w noey o god«. 12 8-

Z ak ład  zaopa rzony w  t e l e f o n  ł a e s ą c y  z e  L w o w e i U i  Il8v  odbierają  
się z pocztowych wagonów i ekspedju ją  się  w miejscu.

W  pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku zu»jóuJ^ się domy 
/. m ieszkan iam i od 1 do 3 i t e iu  pokoi, n iektóre  z nich z kuchni®®1’ a  Wszystkie 
um eblowane wygodnemi m eblam i,  zaopatrzone e lek trycznym i dzwonkami, ug; 0g j  • 
męzka i Kobieca. W  jednym  z domów res tau rac ja  pod dozorem zarządu łpie loweg0 
zostając-i, ceny n i i s . e  niż w pierwszorzędnych restauracjach  lwowskich. p i an ino 
Pleyela  d la  użytku go śc i ;  ceny pokoi od 49 ct. do 1 zł. dziennie j.

Nowo urządzone łaz ienki  na  rzece „Radwan* odpowiadają^wszelkim wyuia 
ganiom kuracji  h y d ra p a ty c z n e j ; w d y c h i o r a n i a  r o z p y l ° n e i- s i a r -
O K a n e j  w odf ow. d n :eh przypadkach  chorób u , rz ą d u  oddecoowego. i43>
W szelkich  wyjaśnień udziela na ż ą a a n i e : Zarząd zakładu kąpielowego w Pustomytath.

Mm  jMmuji
m

w e  L w o w ie  10 3
i»d roku 1853 Istniejąca posiad  
• r łasn , sk ład  najlepascgo P I W A  
O K O G lM bK lEU U  z browaru 
Jana Gbtza w Okocimie, które 
swą dobrocią  wszelkie mm p ,wa p rze ­
wyższa, jako  też, P I W A  L l f O W -  
8K1EUO as browarn J, Łillen- 
felda 1 Sp. we Lwowie. Najprze- 
in ie jsze  piwo oko<-lniBkie ko- 
gztiąje biorąc do domu 3 4  ct— 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 Ct. za litr. Sługi  posyłane d< 
mnie po piwo mają wykazać się moio 
biletem na  dowód, że p . ,ro  z mej -estau 
rac j i  pochodzi.  Knohnia  zdrowa, smaczn- 

i tania.  W ybór po traw  wielki, (jodaien- 
nie wyborne flaczki i inne  gor-ę 
ce i zimne p rzekąsk i  śn iadankow e.  Usł'-' 
ga  skrzętna  i rze te lna ,  p łatn iuzym z* 
lam  jestem. — Poleeąjąc  się  łaskaw y o 
względom Szanownej P  T- Publiezoośckreślę się uniżonyn z ło ją

l a t a ł a  T tep fei
właściciel res9:aracj. „ a •». 

p n y  <1. T r y b u n a l s k i e j  we Lwowl-

b8jleps*e skarpetki i chustk i 
angielsk ie

oraz
św ieże rękaw iczk i, kapeluszu  
ll-Abigh i m iękkie od zl. 1

nadeszły  do

m a g a z y n u  

A LA YILLE DE PARIS
Lwów, plae Halicki 2,

1448 Gabryel Stark.

Wieś
12 kilometrów od m ias ta  Gródek 30 kilom 
o i  Lwowa od leg ła  — przy gościńcu 
murowanym położona, sk ładająca  się z 3 0 
mórg doskonałych z na tury  i wyśmieni­
cie zagospodarows nych pól ornych ‘cz irno 
ziem) i s ł id k ic h  ząk, z z u f e ło ie  nowyer 
budynków gospodarczych, z renomow uą 
ch m ie la rn ią ,  j e s t  zaraz  albo <a wiosuj 

roku 18^2 do sprzedan ia .
Bliższej wiadomości z i s i ę g n .ć  można 

u Wgo titaniaławn Agopsowicz*
w K-np e poczta Kom arno .  13 2

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie
otrzymała na główny skład wydane nakładem księgarni kó .la

w H eupten.

Sebastiana Kneippa

TAK U  POTRZEBA
w 8° 36S str.  egzempi. bros*uro‘ 
wauy zł. * 56, z p r z e s y c a  poo*40'!^  
sł .  i  76 ct., w oprawie zł. 1 H  , ’ 
z przesyłką  pocztową zł. ‘ /

MOJE LECZENIE WODĄ
2 wyd. 8° 34S str. eg  e m ; l .  h r ) -  
szurowany zł. J ‘56 ct., z przesyłką 
pocztową zł. 1 76 ct. ,  w oprawie 
zł. 192  ct., z p rzesy łką  pocztow ą  

zł 2 1 2  et.

Pod  powyższymi ty tu łam i wydane dwa popularne dz ie łka  
P r  .boszeza K ne ippa  są  j ed y u e m  autoryzowanem  Gumaczeniem P° 
D ziełka  te obzna amiające z m etodą  leczenia  l is .  K n e ip p » ) jjtńre dce
najśw ietn ie jszych przedstaw ia ją  rezu tatów, powinny się  znajdować *  
domu.

W  kró tk im  cza jic  wyjd ,is przez tegoż au tora  w wydani®
A l l& S  P O S li l l  używanych do wudnej kuracji  rp en

zaw ie ra ł  w iern ie  oddane z n a tu ry  rośliny  d la  użjżkn tye >̂ 6y
sami według wskazanej m etody leczyć się chcieli.

Sim

JUK.HOF-HU TPAB R l f f l l

P t t Z E § T H O C i A !
Doszło do mej wiadomości, że przy odsprzedaży nioici\ ®̂nomowshyc  ̂
prawdziwych, styryjskich speCjalmŚci W k a p e lU 3 Z ac h  s*-0 ?® . ^ 0  p o l0 w a '
nia, t.rySiyKi i sportu, prowadzi się nadużycie mojej D3ar ’ 1 towar S°T~ 
szy od tego, który wyrabiam, wprowadza się w handel-

A by usunąć tę nieprawidłowość, pozwalam sobie zawiadomić 
wną P. T . Publiczność, że fab ry k a t mój zaopatrzony w °bok umiAHl 
ną markę fabryczną, je s t do nabycia  w każdym  lepszy m andlu mód 1 
peluszy m onarchji austrjackiej i zagranicy-

Z wysokiem poważ®®*4,111

A n t o n i  P i G h J e r
c. k. nadworny fabryk. kapeinSZy

G B 1 € ,  < l u a i  1 6

D Y  R E K C J A

TOWARZYSTWA W ZAJEM NYCH UBEZPIECZEŃ
W KRAKOWIE,

przychylając się do ponownych wniosków Szanownych P. P. Delegatów z różnych okolic kruj0’ P0,laje do 
wiadomości powszechnej, że p r z y  u b e z p ie c z e n iu  o<l g r a d u  może być przyjmowań? Ps ® enic»  

o z im a  po następujących cenach maksymalnych za cetnar metryczny :
W powiatach zachodniej części kraju (lit. A.) po . . . . z ł -  ^

„ środkowej „ „ (lit. B )  . . .  . . » r
,, wschodniej „ (lit. C.) „ . . . - —

Pszenica podana już do ubezpieczenia po cenach niższych, może być dodatKo^o do powyższych cen 
maksymalnych ubezpieczoną.

Kraków, dnia IB. maja 1891 r.

Z . S ło n e ck L  M . Ł ę p k o w s k L H . K ie s z k o w s k i.

Wydawca Józef LackrwoicłL Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fąbiyki ezerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego**, pod zarządem Franci82^®1 Kattnera-


